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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
MISS SJAM, 

16-letnia Vanee Loahakiet, ROK XIV. / PIĄTEK, 10-GO STYCZNIA 1936 R. CENA 10 GROSZY 
uznana za najpJęknieJszą. ••••••m•••lim••••••••••••••••IF"ll __ .,. •••••••Ili••••••• kobietą SJamu. 

Nr. 10 IUS SE\'OUM, 
najpopularniejszy wódz abi• 
syński. Obok jego adjutant. 

Tajemnicza zbrodnia w Łodzi 
!lr~v ~6ieeu uli;; J1iiiarnio·nei i 'ffi~jsfliej ~noff'~iono 

d::i8 rano ~OJlofli ~ostr~~loneeo in~ii~ę~ną 
lódź, 10 styc.z:nia. 

(gr) ~ Dziś, o g.odzinie 9-ej ranio, zna 
leziono przy zbief!u ul. Niciarnianej i 
Wiejskiej zwłoki zastrzelonego mężczy· 
zny. Przybyły na miejs,ce lekairiz pogoto~ 
wiia. miejskie!!·<> skoinstafował, że niezna­
ny mężc.zyzna zma.irł przed kilku godzi­
na.mi. 

O morderstwie powiadomiono natych 
miast 9-ty komisarjat P. P., który skolei 
za~armował władze śledcze. Oko~o go~ 
dzmy 9,15 przybyła na miejsce komisja 
śledcza, która rozpoczęła dochodzenie. 

Zwłoki, zupeł.nie już skostniałe wsku-J Nara·zie brak dalszych szczegółów, f Władze śledc,ze prizeszukały całą 
tek zimna, pnz,ewieziono do prosekforjum 

1
. dotyczących zbrndni. llychliński nie jest okolicę. PliZesłuchanc . i·uż szereg ooób, 

miejskiego. J aik zdołaino ustalić, zabitym 1 znany w okolicy. Przedłużenie ul. Niciar I które pr:zechodtziły ul. Nicia.miainą nad 
jest Stainisław Rychliński; zam. przy ul. ! nianej, przy ul. Wiejskiej, jesit nie·zabu- ranem, a które mol!ą rzucić jakieś świa• 
Rokicińskiej 18. I dowane. Tam też znaleziono zwłoki. tło na taijemnioze zaibójstrwo. 

Przed nową · dewaluacją dolara? 
Sensacyjny· wniosek w senacie St. Zjednoczonych 

Waszyngton, 10 stycznia. ł ną przeciw organizacji odbudowy rolni- kom, zwiększając emisję banknotów, 
Wczoraj na posiedzeniu senatu de- czej t. zw. A. A. A. Bankhead oświad- gwarantowaną przez zapasy złota i sre.. 

mokrata Bankhead zaatakował ostro 1 czył, że w tych warunkach rząd powi· bra, leżące bezczynnie w skarbcu. Pre~ 
Katastrofalna burza nad decyzję Sądu Najwyższego, wymierza-. nien inną drogą przyjść z pomocą rolni- zydent - mówił Bankbead - ma pra-

An!!~d~n, 10 s.tyczn~a. • •• P •• o.cg •• rł'„z•e·b·····s:···p·····s·"i°a··n··,:s··,·a··,::·a·····K··u··~·-,·k··a .... ~~ ii:~~~~~e~~ ·::::!::~;,:::i: 
. (.Pait) - Nad Anglją szaleje gwałtow· • • '" ~v ł1I w Londynie, iż nowa dewaluacja dolara 

na burza. Komunikacja zarówno morska odbył się wczoraj z prosektor1um mieiskiego.-Zwłoki skła· znajdzie się w nowym programie akcji 

jak i lądowa i p<>wietrzn!l zost:aJa· prze. da1·ace się z posŻczeaó!nycb cześci wystawione były na 'pokaz I pomocy rolnikom, nie wywołał~ żad· 
rwan.~. Przewody telefoniczne 1 telegra" • , l"< •• · .'<: ' • , • • • nych komentarzy w sferach Białego 
1iczne w znacznej cześci kraju sa uszko· . Łódz, 10 stv-:7.n:a. • Oprócz dalszych krewnych 1 znaiomyeh Domu. Sekretarz stanu do spraw skar-
dzo.ne. Szybkość wiatru wieczorem prze (gr). ~god'ni.e z zapo~iedzia, W~h<>raj i .t.mar!cgo Drt'J'b-Yli d-0'-µrosek.t<>.•!um ~ie bu -Morgcntlrna oświadczył prasie, że 
wyzszała 150 kim. na godzinę. o godz1me 1-eJ popoludnm od~yl s~ę po- f szkancy _okohc _ul. Dą~row~kie1 1 za, ze· nie obchodzą go te pogłoski. 

Wobec gwałtowno€d burzy, władze grzeb zamordowanego w besualsk1 spo- 1 wa, gdzie Kubik zam1eszkiwal '?fr.az z Republikanin Carey z!ożyt w sena-

~lic~ine w Manc~esterze zalecały wczo' sób Stanisława Kubika, którego kadh.~b, rodziną. . . . . cie wniosek, domagający się, aby d.e-
ra1 wieczorem mieszkańcom, by o ile znaleziony zostat w paczce na stawie! Punktuailme o p1erwszeJ wyruszył partament rolnictwa nabywał nadwyżki 
możności, nie opąszczali swych domów. szaiblerows·kim przy ttl. Przeidzalnianej. '. kondt1kt żatobny na cmentarz w Zarze- zbiorów od rolników za pośr,ednictwem 

Naskutek des·zczów, Tamiza ponow- Prze·d prosektorjmn mieiskiem przy I wie. .. . spcjalnego urzędu wywozowego. 
ne wez~rała. Wie!kl~ ~rzestrzenie w ul. Łąkowej zeb~ało sie. kilkaset o;ób, l ~ara:v~n ~iągn_i.ony b~ł przez pai:ę . Demokrata Logan złożył projekt po-
hrabstWie Kent, zn.a1du1ą się pod wodą. prag:iących ~ddac .osta~mą posługę s. p. j: kom. w.1ence 1 ~:v1aty utozone na wozie prawki do konstytucji, upoważniający 

Brest, 10 sityczinia. Sta111slawow1 Kub1kow1. uzupelmły całosc smutnego obrządku. kongres do kontrolowania przemysłu 
(Pa·t) _Parowiec szwedzki ,Sumatra• P.rzy trur;inie pierw~ze mieisce zaięl~ j _nun:y '..udzi podążały za karawanem rolniczego. Dla uchwalenia poprawki, 

o pojemności 5 tys. ton zapalił się pod- rodzice K~b1ka oraz s10stra. Sz~zątk1 {ulicami miasta... według ~onstytucji, trzeba większość 
czas burzy na pełnem morzu. Na pomoc zwłok ulozone zostały w tmrnme. - 3/4 głosow. 

wysłano · z;portu dwa ho1o~kL 'f obeło ·wgdrong€b --------
N .e było za)sć 3 procentowej Pożyc·zki Jowestycyjnel . Potar w szpitalu wojskowym 

w kOSlarach wo~sk hiSZ:Jcń~kich 3-Cl DZlE~ ·CIAGNIEN1A." „ . '11599 ·- 14, 11682 - 37, 11726 - 26, 11852 - 14, ' • Lódź,, 10 styc~ta. 
M dr t 10 t . Pierwszy numer oznacza numer serp, drug: 11880 -- 26, 11953 - 37, 11990 - 9, 12104 - 18 (gr) - W s.zp1tailru wo1slmwym perzy 

• • a Y ' . s yczma. nr. - r.umer obligacji. · . UlO~ - 9, 12291 - 41, 123~2 - 4, 12.~99 - 40 1 ul. Zeromskie.g10 113, wybuchł wczora,j 
(P~t) - Mm1sterstwo wo1ny katego- 500 zł. - 4 - 30, 68 - 18, 145 - 41, !5~-4, 1 1243;i - 40, 12524 - 26, 12500 - 41 1,560 - 9, I poża.r w pawilonie drewnianym na pie,rw 

ryc•zme zaprzecza po,gł,o,skom jaikoby w 174 - 30, 200 - 14, 281 - 4, 306 - 26, 3o2 37, j 12614 -- 41, 12682 - 9, 12697 - 41, 12951 - 37 • t 
~ h C b 1 . •1 . . 356 - 26 357 - 30, 363 - 26, 417 - 18, 429-4.; 13071 - 40. 13132 - 30, 13226 - 9, 13267 - 18, szem p1ę. 1rlze. 
o;s;~ac w ~m ance InJ.~ Y mieisoee 506-9, 630 _ 1. 662 - 40, 686 - 37, 734 - 9, i 133ii4 - · 7, ł3432 - 4, 13531 - 4, 13565 --- 30, Do akcji ratowniczej zawezwano je-

za1scia na tle mesrubo.rdynac11. I 122 _ 30 799 _ 41, 799 - 26, 853 - 7, 855 -30, · 13643 -- 7, 13763 - 37, 13763 - 40, 13796 - 7, den oddział straży oJ.tniowej p0 blisko 
'1983 - 7 '994 - 30, 1008 - 41, 1101 - 41, 1149- 1.i:S03 - 26, 13805 - 30, 13860 - 26, 13873 - 37 ,( d . . , . • p • 

R d l I · t • 30, 1153' - 7, 1243 - 26, 1331 - 4, 1363 - 18, 1.J9rJ9 - 3G, 13936 - 26, 13960 -· 7, 13999 -- 18 „o zme1 pracy, pezar uJ,tasz:ono. a~. 
zą fi va a n~e us ąp111456 - 26, 1481 - 18, 1509 - 41, 1510 - 37, [ 14!l3'l - '.}, f4200 - 26, 14284 - 4, 1431.3 - 26 łon nr. 4 ulel!ł powaznemu uszkodzemu. 

Paryż 10 st . 1555 - 40. 1122 - 18, 1802 - 26, 189:ł - 7, ' 14,372 - 2ll, 14463 - 9, 14488 - 18, 14591 --- 4 Dochodzenie policyjne ustaliło że po· 
( ) „ • vczma. 2023 _ 26 2078 - 9, 2019 - 40, 2276 - 26, ' 14612 - 41, 14741 - 26, 14771 - 4, 14790 - 37 • b hł d • ' 
PAT „Matin ocenia optymisty-cz- I 2292 - 14.' 2316 - 41, 2372 - 14, 2420 - 4, 14888 - 40 14915 - 40, 14977 - 4, 15059 - 26 zar wy uc 0 . pieca. 

nie położenie polityczne i pisze, że nie 2463 - 30, 2564 - 37, 2602 - 7. 2~31 - 36, · 15238 - 14, 15253 - 4, 15499 - 9, 15547 - 9 
do,jdzie do przesilenia rządowe51:o ,. 2834 - 40, 2844 - 26, 3078 - 18, 3106 - 41. 15566 - 14, 15661 - 30, 15686 - 41. 15795 - 9 Protest Egiptu . . 3155 - 40, 3173 - 40, 3245 - 37, 3267 - 14, : 15803 - 41, 15897 - 26, 16033 - 37, 16066 - 18 

W koła.ob politycznych zapanowało i il316 __ 4, 3369 - 4, 3369 - 30. 3354 - 14, ! 16074 - 7. 16089 --. 7, 16194 - 41, 16222 - 40 
ostatnio pewne odprężenie i na lewicy 3578 - 1. 3580 - 18, 3608 - 14, 3667 - 26, 1 16265 - 26, 16482 - . 37, 16494 - 7, 16545 - 40 
za·częto sdbie uświadamiać ze wywo- 370. 3 - 18, 3374 - 18, 4045 - 4, 4171. - 14, Ir 16605 - 14, 16675 - 40, 16720 - 4, 16741 - 26 

przeciw bombardowaniu szpitali 

l . . . c • < ' • 14218 - 26, 4236 - 40, 4337 - 26, 4347 - 4-0, 16858' - 41, 16915 - 4, 16928 - 40, 16936 - 26 
ame przes1.lema gab1_net?w~go tuz i 4349 _ 3Q. 4352 - 37, 4386 - 14, 4541 - 9, 1 16947 - 30. 17048 - 18, 17084 - 7, 17108 - 4 

Kair, 10 styc.znia. 
(Pait) - Po otrzymaniu od konsula 

egipskiego w Addis-Abebie potwierdze­
nia wiadomości o zbombardowaniu am· przed nowemi wybora1m, me Jest ko- 14613 -· 4, 463 - 9, 4703 - 26, 4947 - 9, 4992 --117131 - 40, 11111 - 41. 17245 - 18, 17277 - 37 

rzystne. 37, 4986 - 18, 4936 - 4, 4949 - 26, 4992 - 7, 17339 - 41, 17352 - 37 17390 - 14, 17408 - 41 

P . . , 5078 - - 7. 5171 - 26, 5189 - 7, 5239 -- 14, 17408 - 37, 17479 - 7, 17408 - 18, 17517 - 7 bulansu el!ipskief.!o Czerwonego Krzyża, 
onadto deput_owam :advkalm, kto- 5il10 -- 41, 5436 - 26, 5525 -;- 40, 5593 - 26, 17539 - 41. 17677 - 40, 17747 - 14, 17814 - 7 rząd egipski postanowił złożyć formaln 

rzy dotyd1czas glOsowah za rządem, 5606 - 18, 5689 - 30, 5718 - 9, 5773 - 26, 117824 - 18,, 17840 - 41, 17868 - 18, 17862 - 26 I p.rotest wobec rządu włoskiego Y 
nie widzą powodu do zmiany swel!o do 5952 - 1.4, 5960 - 9, 6284 - 18, 6335 - 4,; 17923 - 26, 18019 -:- 40, 18148 - 30, 18239 - 4 • 
tychczasowego stanowiska 6364 - 37, 6367 - 26, 6463 - 14, 64fil - 26, 18263 - 18. 18269 - 14, 18313 - 26 •. 18317 - 7 

· 6558 _ 37. 6699 _ 14, 6736 - 9, 6759 - 18. , 111339 - 26, 18855 - 4. 18978 - 37. 19042 - 9 sow1·ecka straz· granr·czna 

' '. Dziś 
·+ 6795 - 4, 6803 - 26, 6818 - 30, 6863 ·- il0,11 19067 - 4, 19082 - 30, 19191 - 18, 19274 ·- 4, . 

6919 - 26. 6959 - 4o, 6965 - 9, 1094 . - 37, 19319 - 18, 19311 - 37, 19376 - 41. 19390 - 1 ostrzeliwała lotników japo Ilskich 
7131 - 41, 7222 - 18, 7365 - 26, 7387 - 14., 19446 - 26. 19602 - 14, 19689 - 41, 19690 -- 14 

o godz. 3-f!j po południu 
ukaże się specjalne 

zawierające pełną tabelę W.Y·· 
granych s.go dnia ciągnienia 
IV-ej' klasy Loterji Pań­
stwowej 

7418 --- 4, 7434 - 37, 7470 - 18, 7403 - 37, 19712 - 26, 19742 - 18, 19762 - 40, 19864 - 14 Moskwa, 10 styc:znia. 
7522 - 14, 7664 - 41, 7723 - 9, 7808 - 26, ! 19909 - 30, 19920 - 30, 19917 - 9, 19953 - 7 (P.ait) _ Donoszą 0 nowym incyden-
7857 - 9, 7961 - 40, 8051 - 40, 8115 - 30, I' 20028 - 18, 20073 - 37, 20292 - 41, 20389 - 4 . . . k d. 
8185 - 26, 8199 - 4, 8210 - 9, 8251 - 7, 20411 - 40, 20412 - 26, 20461 - 26, 20462 - 26 ict~ na . POi!!rMUc~u s·o~ec .o-man zur-
3286 - 14, 8421 - 26, 8433 - 30, 8488 - 18, 2-0483 - 18. 20549 - 14, 20633 - 30, 30735 ....::. 7 sk:iem. 

1
8596 - 26, 8677 ...,- 20, 8748 - 37, 8980 ·- 7, 

1
20118 - 7, 20779 - 26, 20830 - 26, 20879 ,-; · 141 Japoński samofoit wojskowy wylą.do-

9043 - 9, 9082 - 40, 9163 - 37, 9165 - 14, I 20880 -- 9, 20915 - 7, 20923 - 26, 20961 - 37 wał pirzymusoiwo po s·owieddei stronie 
9150 - 18, 9197 - 4, 9329 - 9, 9437 - 7, 21025 - 26, 21029 - 9, 21040 - 7, 21166 - 7 ,, . . • ' p . . . 
9499 - 41. 9518 - 4, 9525 - 41, 9591 - 26, 121300 - ·4(1, 21302 - 26, 21305 - 37, 21443 - 26 rgnw.1cy. Offilędzy dw1oma lortnikamt ą 
9724 -- 4, 9773 - 9, 9779 - 30, 9994 - ~o. 21458 - 40, 21558 - 26, 21559 - 37, 21684 - 40,1 sorw;ie1cką srtrażą pograniczną do1s,zło cLo 
986~ - 41. 9897 - 7, 9891 - , 9930 - 30, '21700 - 40, 21815 - 7, 21836- 14, 21857 - 26''. wymiany . strzałów, podc.za1s której obaj 
J00.18 -· 41. 10084 - 40, 10110 - 18, 102~8 - 4, · 21867 - 40, 21869 - 30, 21994 - 37, 22033 - 9: japończycy odnieśli rany, 
10so1 - - 9 10614 - 26, 10649 - 26, .. 106515 - 14, 22106 - 30, 22rn9 - 41, 22141 - 18, 22113 - 25, Wł cl . k" ..J_ • ł . 
10722 - 30, 10731 - 30, 10761 - 37, 10892 - 41 22314 -· 30. 24521 :- 9., 22564 ~ 14, 22618 - 37 l a, ze so.wiec, ie wwozy V ene.ri!toz 
10987 - 30, 11101 - 26, 11227 - 18, 11272 - 30, 22650 - 26, 22663 - 14, 22650 - 37, 22713 - 41 nie dodioid1z.eme. 
11331 - 41, 11475 - 26, 11509-14, 11536 - 4, 22736 - 41, 22878 - 9. 22950 - :i4, 22995 - 26. . 
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Cennik na tytuły szlacheckie w Anglii 
Nowoupieczony rycerz Podwiązki płaci 900 funtów na rzecz... pomywacza kuchni 
królewskiej. - Olbrzymie koszty, związane z nieodzownym ceremonjałem, zmusza-

ją nowokreowanych arystokratów. do zrezygnowania z zaszczytnych godności 
Skazani parowi giną na jedwabnym postronku .•• 

1'4 10 

WOLNA TRYBUNA 
-------------------„DZIOCHA Z NAD BRDY"· Jdell urząd 
skarbowy położył sekwestr na komorne, to ko· 
morne należy wpłacać urzędowi, a nle właści· 
cielce pensjonatu. Nlecłl Pani w każdym razie 
uda się do naczelnika urzędu 5karbowego I po• 
Informuje się Jak ma uczyn'.ć. Jest bowiem zu· 
pełnie możliwe, że Pani będzie odpowiadała za 
długi włdciclelkl pensJonatu i zostanie pokrzyw 
dzona. W tel sprawie należy być bardzo ostrot 
na. W urzędzie skarbowym poinformują Panlit, 
Jak w tej sprawie należy postąpić. Co się ty· 

(z) Pierwszą sensacją nowego roku tych opłat. J łacu Windsor. Mimo, że obecnie niema czy dalszyclt Pani wątpliwości, to w zasadzie 
jest dla londyńczyków oficjalne ogłosze- Suma 329 funtów nie wyczerpuje oczywiście, w pałacu tym ~ikogo, kto- wypada Iść samej do k'.na, ale nie na późne se· 
nie „l(ings Honours List" - listy tych, wszystkich kosztów, związanych z uzy by pełnil godnoś~ król~wsk1~go pomy- anse. 0 ile będzie się Pani odpowiednio zacho· 
którzy za zasługi, położone dla lrnpe- skaniem godności para. Wcale pokaźną wacza, opłata ta Jest ciągle Jeszcze po- wywala, a więc nie rozglądała, u'e prz1:glądała rjum Brytyjskiego, podniesieni zostali pozycję w tym rachunku zajmują ko- bierana od nowomianowanych. rycerzy, mężczyznom 1 t. d., n'c Pani nie grozi. To sa· 
przez króla do godności szlacheckiej. szty herbu. Dekoracja herbem szlache- a ponieważ wpływa do kuchm królew- mo dotyczy równ!eż teatru. Bardzo mnie cle· 

Tytuły szlacheckie stanowiły ongiś ckim odbywa się za pośrednictwem kró- skiej służba nie ma nic przeciw~o utrzy- szy poznanie nowel 1 tak bardzo ~ympatyczneJ 
w Angljj „artykuł", nadający się do na- lewskiego nadwornego mistrza ceremo- maniu tej tradycji w mocy. Częsć owych 
bycia według pewnej taryfy. Dziś Inn- nji, którym od wielu stuleci jest kolejny 900 funtów zużywa się na ciężld łańcuch korespondentki „Wolnej Tnbuny", Pani eh~ 
del tytułami należy do przesz!ości, mi- książę Norfolku. Jest on kierownikiem orderu Podwiązki, ważący 30 uncyj. do nauki I studia nad językami obceml świad· 
mo to uzyskanie godności szlacheckiej urzędu herbowego, zatrudniającego ca- w każdym razie godność rycerza czą, że Jest Pani rozsądną 1 poważną dziew· 
nie należy bynajmniej do tani~h pny- ły sztab urzędników, to też nabycie her- Potlwiązki jest tak kosztowna, że za- I czynką. 
jemności. bu nie jest wcale tanie. Prócz tego no- równo lord Melbourne Jak i lord Pal· ,,ZMARTWIONA POZNANIANKA" w PO· 

Bardzo kosztowny jest tytnt para. wy par musi sprawić sobie specjalny meston zmuszeni byli odmówić przyję- 1 ZNANIU· N:.ech Pani będzie dla męża dobra 1 
Przed dwoma laty zaprezentowano pię- '1 strój, który - aczkolwiek noszony jest cła jej. I stara się mu przypodobać wsz~lkieml sposoba· 
ciu nowych parom: lordowi Ponsonby, raz w życiu podczas uroczystości nada- W demokratycznej Angljj korzystają ml. I(oblety, Jak chcą być kok1eteryJne, potra· 
hrdowi Marley, lordowi Noe!-Buxton. nia tytufu - kosztuje około 400 funtów. parowie z pewnych przywilejów. Takt flą się do tego zabrać, nawet bez koniecznych 
lordowi ttoward of Penrith i iordoV.:i W wypadkach wyjątkowych wydatek naprzyktad osoby, które rozsiewają 0 I akcesoriów zewnęt.rznych. Pozatem JaknaJmnleJ 
Tren~hard ra~hunek z kasy. skarbO\YCJ, ten pokrywany jest ze specjalnego fun- parach kompromitujące ich wiadomości, awantur, jaknaJmmeł scen zazdrości. Jak się 
pr_zec1wko ktoremu nowoup1eczeni ary- duszu. Wreszcie do obowiązków no- nawet wówczas, gdy są one prawdziwe, Pani zdołała sama przekonać, wcale nie poma­
stokraci założyli energiczny protest. wokreowanego para należy również za- narażają się na zapłacenie dotkliwej ka- gaJą cme, ale tylko prowadza do wykrętów, 

Oświadczyli oni, że wobec takiego opatrzenie się w koronę szlachecką,! ry pieniężnej. Para nie wolno zmuszać kłamstwa I przykrych scen. Niech Pani posta· 
stanu rzeczy nie mogą sobie poprostu składającą się z wąskiego djademu zto-1 do składania w sądach zeznań pod przy ra się częścleJ czas spędzać w towarzystwie 
pozwolić na przyjęcie godności szlache- tego i odpowiedniej ilości srebrnych kul. t sięgą. Jednym z przywilejów, którego męta, tak się Jakoś umieć do n!e.go uśmlechniić, 
ckiej. Korony takie również nie są tanim na-1 im zresztą nikt zazdrościć chyba nie ażeby na spacery nie wychodz!ł sam, ale za· 

Na takie dictum rząd zredukował bytkiem. może, jest prawo korzystania z jedwab- blerał Panią. Oczywiście nalety się o to upo· 
wydatnie swój rachunek. Od każdego Najkosztowniejszym jest jednak tytuł 

1 

nego sznura na wypadek. gdyby par l mlnać bez wyrzutów. ale z uśmiechem, tak, 
z.parów z~żą9ano mianowicie: 120 fun- rycerza Podwiązki. Bractwo to powsta- skazany został na karę śmierci przez. ażeby mąż tego nie traktował Jak obowiązek, 
tow ~zterhngow tytułem opłaty stem~- to w 1350 roku i składa się z władcy powieszenie. ale przyjemność· Pozatem należy na niektóre 
!owe]. 179 fu~tów na rzecz ~karbu pan- i 25-iu rycerzy, z których jednym jest Rzadkie są wypadki, kiedy pozbawia wycieczki męża patrzeć przez palce l nie czy· 
stwa i 30 f~n!ow za wypisame dokumen- zawsze książę Waljl. Mianowany ry- się parów ich godności szlacheckiej. nić z tego powodu scen. l\\ężczytnl, nawet 
tu przez ministerstwo spraw wewnętrz·' cerz musi wptacić tytułem opłaty około O ile jednak par dopuści się zdrady sta- wówczas, gdy nic nie maJa na sumieniu, nie lu· 
n~ch -;-- .og?łem zatem. 329 f~ntów. Ty-f 900 funtów szterlingów. W myśl trady- nu, wówczas król ogłasza krew jego bią być zbytnio kontrolowani I czuć s!ę w d~ 
tul. księci.ą Jest znaczpie drozszy, kosz- I cji, kwota ta jest przeznaczona dla ... „za zepsutą i pozbawioną szlachetności". mu, Jak w więzieniu. Gdyby mąt Jednak zbyt 
tuJe bowiem 810 funtow z tytułu rozmai- królewskiego pomywacza statków w pa I często znikał z domu, nie mówiąc dokąd Idzie, 

nap~d mro' 1·11· ek na eksped· yc·1ą naukową ~~=~~=: . ~~;~~o:~~~o~::a!po:i~da!:"s~y~:~i U W Zainteresuje to męża tak samo, lak obecne wY 
, i · cieczki męta - Interesują Panią. 

Miljo~y- drobnych owadów zaatakowały członków wypra„ „LUSIA z LODZI"· Drogie dziecko, tos Pa· 
wy, s1e1~c dokoła stras2ne zniszczenh~. -- Armoa grożnych nią dotknął srogo, albowiem pierwsze Pani 
pasorzytów ogołociła podróżnik6w z odzieży i 2ywności wiośniane utzucle zostało tak brzydko zdep&a-

t . ne. Proszę, ażeby była Pani odwa!na I przYlę· 
(mh) Niedawno powróciła do Nowe- · chwili namystu postanowił przeszukać nlę. On sam należał właśnie do tych ła prawdę, jak lekarstwo, które Jest mote nł•· 

go Jorku wyprawa naukowa. wystana I wszystkie zagajniki okoliczne w nadziei 1 szczęśliwców, którym udało sie unik- zbyt smaczne, ale przvnosl zdrowie. Otót dziec 
nad Amazonkę w celu zbadania tamtej- · że natrafi na ślad zaginion~~ch. '! nąć w porę przed straszliwemi owada- ko, proszę się nie łudz!ć, te posiadała Pani 
szej flory i fauny. Członkowie wypra- j Istotnie poszukiwania jego dały nie- darni. Gdy rzeka mrówek przepłynęła wzaJemność. Gdyby kochał, choć odrobinę, na· 
wy byli bardzo zdenerwowani. opowia- 1 bawem pewne rezuiltaity. Oto następne-) w końcu zfazł z tmde.m z drzewa i ro- pewno zgodziłby się na propozycJę pośredni· 
dając o straszliwej przygodzie, jaką'. go d'!lia odkryto jednego z indy!sldch I zejrza wszy się wokoło, stwierdził z prze ków, bo przecież dobra I szlachetna Matka Pa• 
p~zeżyli V: dzi_ewiczych lasach Amery-

1

1 tragarzy, l~żącego bez przytomnośd 1 raż~n!em, ż~ towarzysze, i~20 znik~ęli ni czyniła wszystko, co można, ażeby pomóc 
kt Poludmowei. pod lakier;is drzewem. Gdy go odtato-1 gdz1es bez siadu. Wstrząs111ęty przezy- swemu dziecku. Dziś, to co się stało przekreśla 

Znalazłszy się w głębi puszczy e}cs-1 wano opowiedział on, że orzed paru\ temi wrażeniami, puścit sie w droge. ma wszystkie JeJ nadzleJe 1 drogie dziecko, musi 
pedycja postanowiła podzielić się na dniami członkowie e'.(spedycjj natrafili 1 jąc nadzieję, że natrafi na ślad podróż- Paul zapomnieć. Zapomnieć I nie myśleć wlę· 

dwie części i przejść olbrzymi szmat nr. sweJ drodlze na miliony mrówek w1;· nych. Niestety jak dotychczas nie na- ceJ. Być może, te on kiedyś zrozumie, że uczu 
diżungli dwoma różnemi szlakMni, by drownych, które w jednej chwili rzuciły potkał ani jednego z uciekinierów. cle przyJaźnl Jakle tywlł dla Pant było sllnleJ· 
spotkać się po upływie trzech mi1esięcy się na łudzi, niszcząc ich ekwipunek. o-

1 
Po paru dniach nieustannych poszu-

1 
sze nich chciwość, która kazała mu poślubić 

na ~~ugim krańc~. lasu d~iewicz~go. - dzież i ży.w~ość. Pr~er~żeni oodróżni kiwań ekspe~ycja od~alazta część 
1 
zamożną, ale niekochaną kobietę I wówczas 

Częsc ekspedycJ! pod k1erowmctwem I rozproszyh się w mgmemu oka. wyda- swych czlonkow w stanie s;odnvm po- zechce napowrót zwrócić !lię do Pani. Proszę 
wytrav:rnego .przewodnika, po. porobie- jąc. ~r~~raźliwe ok~zy.ki riektórz_Y żat_owania. Obdarci •• niemal n~dzy _nmie· j Jednak pamiętać, że Jel amblcJa kobieca zo· 
niu nairozma11tszych bardzo ciekawych zwmmeJSt, wdrapywali się na wysokie rah z głodu i pragmenia. Byhby mechy- stała zdeptana, te Pani nie wolno Już teraz 
zdjęć, diqtarta w umówionvm czasie do drzewa, obserwując ze strachem, iak bnie zginęli w dziewiczych lasach, gdy- nigdy pozwalać sobie na serdecznieJsze z nim 
punktu spotkania. D.rugi o~dział nie zi~· olbrzymie rzesze tych drobnych owa- , by towarzysze ich nie zjawili sie w po- rozmowy. Poza tem, gdyby nastąpiło ptzypad· 
wił się ie~nak. Zamepoko1ło to o_odróz- l dó~ posuwają się naprzód, ~ibv czarna rę z pomocą. kowe spotkanie, co Jest zupełnie możliwe, na· 
ników, ktorzy po bltsko tygodniowym I lawma, zostawlaiąc za sobą istna pusty· Jeży starać się być wesołą, dowcipną, tartować 
oczekiwaniu na maruderów, oostano- I śmiać się tak zupełnie, Jakgdyby nic, a nic 
wili udaś się an po~zuki:vanie, przeczu- • • • nie obeszło Pani Jego małżeństwo. Nie wolno 
wając in~ty~k.to~me, ze. towarzyszy Pocałunki n:a ekran•e surowo wzbronione się Pani przyznać do tego, te cierpiała choć spotkalo JakLes m.eszcześc1e. U ! przez chwilę z tego powodu. Poza tem dziecko 

Powziąwszy tę dezycję zwineli szyb narazle Jeszcze niech Pant nie wychodzi zamąt 
ko obóz i zagtębitli się powtórnie w dzie Drakońska cen~ura filmowa W Japonji za pierwszego lepszego, swatanego Jel czło· 
wiczą puszczę nad Ąmazonka. Przez (sib) Nigdzie cenzura filmowa nie I niezadowolenie, na pierwsze miejsce wieka. Niech Pani stara się go naJplerw po· 
pierwsze parę dni wędrowcy nie zau- jest tak ostra jak w Japonji. Niema fil-. wybijają się sceny kryminalne. znać, ocenić 1„. polubić. Przeżyła Pani jedno 
ważyli nic podejrzane·go. Dopiero po ty mu, któryby w cenzurze nie został od- j Wycięto 7,000 metrów z pomysłami rozczarowanie I chcę JeJ zaoszczędzić Innego. 
godniu członkowie ekspedycji zuoeh1ie powie<lnio okrojony. Jak wynika ze sta- 1 rozmaitych tricków przestępczych w Niech Pani żyJe w przyjaźni z matką 1 zwierza 
niepostrzeżenie znaleźli sie na kilkudzie tystyki z ubiegłego roku, urza-d cenzor- j obawie by ludność nie wzorowała się się Jel ze wszystkiego. Matka fest Jej .:lchą 
slęciometrowei orzestrzenł, zuoelnie o- ski byt w tym czasie wyjątkowo agre-: na nich. Pozatem wycięto 2600 metrów soJusznlczką 1 napewno nie pozwoli ażeby jaka· 
gołoconej z roślinności. Robiło to tern sywny. Ogól em cenzor zbadał 4.259,800 i scen miłosnych. Ja~ wtadomo. w Japo- kolwlek krzywda stała s!ę córce. Do mnie pro 
dziwniejsze wrażenie. że wokoło rosła metrów filmu. Z obrazów tvch wycięto nii pocałunek na filmie fest zakazany szę pisać tak często, Jak często będzie Pani 
bu!na flora podzwrotnikowa, pefna ro:z:- 21,300 metórw, co jest swego rodzaju I iako niemoralny, a dłuższe scenv milo- miała do tego ochotę. 
śpiewanych ptaków i szmerów leśnych. rekordem. sne są bezwzględnie skracane do mini- PANI MARJA K· WE LWOWIE. Vst Pani 
Szeroka droga pozb.awiona bvla naj- Z części, które wzbudzilv u cenzora mum. został przesłany pod wskazanym adresem. 
mniei1szego źdźbła trawy. Wvglądalo Uczyniła Pani słusznie a co si tyczy o eJ 
to, jakby jakaś niszczycielska siła prze· [z:apk:a n•1ew•1dk:a" wyn:alazcy wog•1airsk•1ego korespo~dencJI, to prz~cież _nic ęleszcze ~ :ief 
szła tedy, niszcząc wszystko, co żywe. H U U U U 't t;; nie wymka i nie bierze Pam w ten sposób na 
Czyniło to niesamowite worost wraże- Wytwór fantazji stał się rzeczywistością I siebie żadnego zobowiązania. 
nie. ••••••••••••r1••11s•111•11••1111a1u111•• Uczeni zorientowali sic. że okropne (z) Jak donosi „Figaro", wynalazca zauważył, że przedmio1tY, na które by-
spustoszenie jest dziełem mrówek wę· węgierski, Stefan Przybył, który od- ty skierowane promienie lamo rtęcio- dla otoczenia. Krzesła natomiast, po­
drownych które naiwidoczniei ruszy- kryl właściwości niektórych ciał po· wych, zaczęły blednąć i po paru chwi· 1 kryte składnikiem, nie przepuszcz;ają­
ły ze sw~ich gniazd na poszukiwanie I zostawania niewidzialn~mi pod wpły· lach całkowicie zniknęły z pola wł· cym promienie, były doskonale wi-
nowych siedzib. Jak wiadomo. drobne· wem pewnych promieni, przybył do Jzenia. doczne. 
te ofiary. posuwając sie naorzód nisz- li Londynu, gdzie będzie kontvnuował Uczony począł badać to ziawisko, po Doświadczenia Przybvla nasza. o-
czą wszystko ·PO swel drodze. Kierow- swe doświad.czenia. . . . . wtarzał swe eksnerymentv i wreszcie czywiście, narazie charakter czvsto la-
nik eksoedycii zrozumiał. że towarzy-! Przybyl J~st soecia.hsta z dz1edzmy osiągnął tyle, że dwie osoby, siedzące ( boratoryjny. Swiadcza on·e tern me-
szom jego groziło wielkie niebezpie-1 kinematograf31. Pra.cui.ąc pewnego ra- na krzesłach, pod wpływem tych sa- mniej o tern, że jeszcze jedna utopja 
czeństwo ze strony mrówek, to też bez zu w swem Laboratooum, wynalazca mych promieni, stały się niewidzialne Wellsa staje się rzeczywistości.a. 
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u~!i;:y;~:!?~~~~~1 Włóloian@ Ulali tif min 'iJIDWie~Ienia nmiwy 
Jak sądz~':!ż:~0::s~~tnfoh wiado- przad 1 lutego r.b. - Doniosła uchwały zabrania _dalegatów labr_ycznycb 

u~!~~ !~~y1::z:;~a~~~1:. pa!,~a~rac:' . i poborców. - Przygotowanie mas robotniczych do akclt _ 
coraz szersze krę1ti. Lódt, 10 stycznia. myśde włókienniczym, wysunie'cia ż~-1 nych w umowach zbiorowych udziela· 

Po. szere~u p~rażkach, ~tór~ ponió~ł (k). Onegdaj wieczorem odbyło się wprowa:dzenia 6 godzinnego dnia pracy. ula urlopów we wszystkich iabrvkac~ 1 
rzą~ htews~1 zar~~o w ~zJed.zm1e poi~- zebrame delegatów fabrycznych i po- Zdaniem referenta, !Chociaż zas~ły wypłacenia zale.gtych urlopów oraz u• 
tyki zagraniczn~1,. 1ak 1 w;ewi:i:ętrzneJ, _borców , wszystkich czterech odd'.zta„ pewne zmiany w ogólnej sytuacji jak stalen!a odpo~iednich norf!l obsługi ma· 
oraz po c~ł~ow1te1 komprom1tac11. swego łów Khasowego . Związku Włókniarzy wymówienie umowy w przemyślę gór- szyn 1 wrzecion oraz wyzszycb zarob­
byłe~o ministra • spraw zagranicznych w Lodzi, celem omówienia sprawy wy- niczym na Górnym S!ąsku, to jednakże ków za zwiększoną pracę. 
Zaumusa, który fmamowa~ akty .terory- powiedzenia umowy zbiorowel w prz~- podejmowanie w obecne) chwilł Jakich· Zebrani oświiadiczyli, że przeprowa­
styc~ne ~ ~olsce - rząd h~e~sk~ ~ta- myśle włókJienniczym oraz szeregu in· ko-lwiek uchwał w tej sprawie byłoby dzona racjona'1izacja ipracy, znosiąca W. 

n::r~ł WZL~~ c;><fwe~ na rme1sz~b· pol- nych aktualnych bardzo spraw. . przedwczesne. Należy ba:cznie Oibser- większości fabryk normy pracy, iprze-
9 ,e1 na 1 wie, a 11 w en sposo oka- Przewodniczący związku wlóknia- wować · sytuację i przygotowywać ma- widziane w taryfie płacy z roku 192q, 
zac swą ~ocną rę ę. . . , rzy, b. pos. Szczerkowski, wygłosił ob- sy robotnicze do wa1ki o te postulaty, odbija się ujemnie na ~drowiu _wtóknia-

~':pres1~ te są tem ~ięzsz~ 1 tem. bru szerny referat o pbe·cnej sytuacji w prze które są dla robotników niemniej waż- rzy i pogłębia szalony wyzysk robotni• 
t~me1sze, ~e rząd ko:vi.eński spod.ziewa nlyśle wlókiennkzym, podkreślają.c, że ne, niż uzyiskanie podwyżki. ków, obniżają,c ta'lcie koszta robocizny. 
się zupełne1 bezkarnosci za swe poczy- wie·le fabryk szczegóilnie ctrobny0h i p q; • • d k „ któ · Postanowiono wres~cie ZWRóCłC 
nania; ze str-0<ny Rzeczypospolitej do- śrndnLch, nie' honoruje umowy zbioro- od 01 ywtówneJ · by.s uslJl, "f reJ S.:te- SIĘ DO KOMITETU WYKONAWCZE· 
tychczas odruchy pr·otestów były zbyt J i . . reg e ega w za iera gtOS, .PtZY ~'1 a 
ł b lb · h 1 · b ł we• n e udziela robotnlkom url<>pów została rezoa.ucja w którei zebrani do- GO ZWIĄZKU, ABY PRZED l LUTE· 

~ a e, a. 0 ic wca e nie Y 0 • oraz nie uznaje delegatów fabrycznych . . ' , · ó WĘ TERMI 
Prasa litewska która zawsze z uwa- d 1 i . h t be · dó ' magaJą się przywrocenia pfa.c cep.niko· GO R. B. OM WIL SPR.A· • 
. . . • . . . . wy a a ąc 1c częs o z powo w. . . 1uu WY OWIEDZD!ll.111" 1 UMOWY 

gą ~le~z1, co pisze s!.ę 1 mow1 w Polsce Skolei referent poruiszyl sprawę wy- wych we wszystkich fabrykach, płace· rH.1 P , L11-.1n. .' ' . 

o L1tw,ie •. brak re~CJ! ze str~y Rzeczy: powiedzenia umowy. zbio·rowej w prze-Inia za postole w całym przemyśle włó· ZBIOROWEJ I WYSTA WIBNIA PO· 
pospo!1~e1, traktu1e 1ako ob1aw nasze1 dań dotyczących podwyżki płac oraz kienniczym według zasad przewłdzła· WYŻSZYCH ŻADA~. 
słabości. 

i;;l~~iłł~~i~f&: Echa śmiertelnego wypadku w szarparni 
skim, podczas J!dy władze litewskie nie -

fci~z!w:~tr~i~eb~h:~ian;b~ C:iJ~~~i:~ Szarpacz został rozarwany wskutak n ~eostrożności robotnika. - Docho· 
Mniej więcej od pół roku, prza.bywal dzen1·e przac' 1·\V 11·rm1·e umorzona 

w Polsce jej najwięks-zy i n.ajzaciekle;.szy U 

~óg, ~rof. Mic~ał Birżyszka, ~ałożyci~ 1 Lódl, Jo stycznia. ł letniego Józefa Włodarka (Włodzimier- za szybko przełozył pas transmisy}ny 
ht~wski~go „Z~iązku od.zyskam.a Wilna (k). - W dniu wczo1 ajszym do fa- ska 35). z kola luźnego na kolo robocze i wsku-
posred~ pomiędzy r~ądem litewskim, bryki firmy „List<>padzianka" przy ul. Lekarz pogotowia stwierdził u Wło- tek nagłego szarpnięcia bęben szarpa· 
a ~rainską organiza~Jł\ teroyYstyc~ną, 11-go Listopada 122 udali się przedsta- darka wstrząs mózgu i w stanie bezna- cza szafkowego uległ rozerwaniu. 
kt6r~ zamordowa~a m11Ustra Pierac~iego wiciele inspekcji pracy, celem przepro- dziejnym przewiózł go do szpitala. Caly szarpacz został zgruchotany 

~iedawno udzi~l<>no „~wole~a na wadzenia dochodzenia w związku ze Chodziło o stwierdzenie kto ponosi na drobne kawałki, które śmiertelnie 
przYJazd do ~olskt pani Cziurlems~wef, śmiertelnym wypadkiem Jaki wydarzył winę w tym wypadku i czy należy fir- raniły robotnika. 
profesorce uniwersytetu ke>wieńskiego, się onegdaj w tej firmie' mę pociągnąć do odpowiedzialności za Wypadek ten technicznie Jest wprost 
zaciekłej szowinistce litewskiej, która • . . I d d 
na uniwersvtede kowieńskim maltretu- . W parterowym budynku firmy znaJ- brak odpowiednich urządzeń zabezpie- nlezwyk y. Z arzają się copraw a wy-
je studentów Polaków duJa. się dwa zespoły szarparni, obsłu- czających, wynikiem czego było śmier- padki, gdy bęben szarpacza zostaje wy-

p . c . 1 • • • giwane przez trzech robotników każdy. telne poranienie robotnika. rzucony z maszyny, ale nie zanotowano 
. am zi1!r orusowa po P°'~ocie na Onegdaj gdy robotnicy uruchomili ma- Jnspel\tor pracy stwierdził, że wy- jeszcze wypadku, aby wylatując rozle-
~~:· p:~k'.:t1:00 na arr::-~ 1 ~~ewo szynę rozlegly się nagle trzaski ł wyr- pa dek spowOdo,wany został nieostr()ż- ciał się w kawałki. 
spolitej i kpiła z- władz polskich, ,któ~ wana przez transmłsJ~ maszyna ude-, nością samego Włodarka, który z6yt Jak się dówiadujemy, wobec powyż-
nią obchodziły się tak 1tl'1Zecznie i tole· rzyta kilkakrotn~e o ściany, raniąc -0~-1 ostro ur~cbOtnił. maszynę. szego dochOdzenie przeciwko firmie ZO• 
rancyjnie. łamkami Jednego z robotników - 2o· Jak się bowiem okazało, Włodarek stanie umorzone. 

Trzeba również do,tknąć sprawy 
udzielania pozwoleń wycieczkom litew­
skim na przejazd przez Polskę. Jale wia­
domo, koleje p·olskie są znacznie tań­

Dwanaście razy karana kleptomanka 
sze, nit niemieckie i droga na południ.e uznana została przez sąd jako umysłowo chora.-Uniewinnienie 
prze.z Polskę jest zna~ie krótsza. Z te- d " k •' f Id · k · 
go też względu Litwini usilnie zabiegają recy ywt,St I -szopen e zaar I 
~d1:ł~ie5l'ofwdlenia i ju~ilka wycie~zek I Łódź, 10 stycznia. 1 c!a11a w ręce rc'.icji. 

1

. zh~gc. jest u!e,sipetna rozumu . 
. Nic :ieą m:!ą ~~ech~~·0 temu b (g,r) W okresie przetd'świąte7znym, ~o sprawd~eniu kartot.ek yv centr&li Sp~owadzeni ~a. salę sądo~a. biegli-

Litwini jeździli p~lskiemi kolejami 'tec~ I przyłapano podczas obserwacyJ skle- słuzb~ ~Jc,jCZeJ okazało s1e. ze Skórka psychJatrzy uznah, ze Skórka Jest um)'· 
mamy prawo od nich wymagać, by za- pów znaną warszaws~ą szo~e~feldziar- była JUZ JZ 'fa~y k~ran~ za podo~ne I słowo chorą. . • 
chowywali się na terenie Rzeczypospoli kę, pr:z}był4 do Łodzi na !!Oscmne wy- I>r .testępstwa i ods1edz,iala w w·.ęz1t:- I Sąd oskarzoną uniewmnił. Córka 
tej kulturalnie. Niestety, nie można tego stępy, 40-let~tią Basie Sk?rkę. ~ :;1ach przez wiele lat. nie'szczęś11iw:i „~!odziejk!i" . solenn~e 
powiedzieć 0 wyciec•zce, która kilka dni . W, czasie. ~ochodzema wvszlo. h'.l i , . Na rozprawę sądową ~rzybyla z przyrzekła, ze 0~1ekować . s~e. będzie 
przed Nowym Rokiem przejechała przez Jaw, ze zlodz1eJka dokonała w c1ągu1 \.1ar01.awy "''6rka podsądneJ, która o- matką, a nawet me wypuści JeJ bez to-
Polskę od Turmontu do Zebrzydowic dwuch dni szeregu kradzieży w skle-1 ~wwd..:zyla rrzewodniczącemu. że mat- warzystwa na ulke. 

Zachowanie się Litwinów w p.ociągu pach łódzkich, jak u Berlina przy uiicy : ku lej iest c·hora umysłowo ł nie od110- · •.•.•.•.••••••••••••• 
było wprost skandaliczne. Zwła.s~cza na Piotrkc,wskiej, Birnbauma na Sród1niei : wiada 2a <;wt- czyny. ~ •0~••tśtwc\!.iw13~~18w'*'•111~ęu..,.., „,,"_c,, 
ódcinku Turm(}IIlt-Białvstok. Litwini są- skiej oraz u Tygiera, gdzie usił<;iwata I 5kórka jest żoną zamożnero obywa· 
dząc, · że nikt w wagonie po litewsk~ nie wynieść ze skleipu futro karakulowe.-~· i tela stolicy, n:e kradnie z biedv, ani z 
1 ozumie, obrzucali Rzeczpospolitą naj-1 Podczas ostatniej kradzieży pawinęła l :.:heci zysku, :„ czyni to zupel i:1e pod­
gorszemi obelgami, odgrażając się że prę się szopenfeldziarce noga: została spo- ~w:nd;)mic. Stan ten jest rodzaicm klep­
dzej czy później, ten „okupowany" kraj strzeżona przez właścic'ela skleou i od- tomanji, r ,rzyczem oskarżona na domiar 
wróci do 11prawowite~o właściciela". 

Niema powodów, dla których sprawy 
polityki polsko-litewskiej miałyby mieć 
rozmaite ośrodki dyspozycyjne poza 
czynnikami urzędowo do tego powoław 
nemi. Dlatego też społeczeństwo polskie 
z uznaniem powitałoby każdą akcję, 
o:mierzającą do rewizji i jednoczesnej 
h oordynacji polityki polskiej w stosunku 
do L;twy i Litwinów. 

Fatalna zabawa 
syna dozcrcv 

Lódt, 1 O stycznia. 
(gr) Syn dozor·CY domu przy ul. Sre­

brzyńskiej 9, 6-letnl Czesław Gapyś, 
dostał się wczoraj na wysoko ułożone 
skrzynie · i nagle, straciwszy przytom­
n o·ś ć , spadl z nich na ziemie. Skutki za­
bawy były fatalne: chłopczyk złamał 
lewe udo. 

Lekarz pogotowia Czerwonego K!'zy­
ża przewiózł poszkodowane~o do ośrod 
ka ztamań szpitala Ubezpieczalni SP.o-
tecznei, · 

Noti'tnik mie.iski 
Wczoraj zakończyły s!ę wakacie zimowe w 

szkołach I w dniu dzisiejszym młodzież powró­
ciła do normalnych zajęć. 

' • I 
** • 

W nadchodzącą niedzielę w Lodzi odbędzie 
się w sali teatralne) zakładów Gcyera akadem· 
Ja przeciwgruźlicza, zorganizowana przez wole• 

Nieszczęśliwa kobieta wyczerpała swe oszczędności i w oba- wódzki komitet „Dni przecJw1,rutliczych". Od· 

wie przed śmiercią głodową otruła się na ulicy czyty wygłoszą dr. Szustrowa i dr. Stańczak. 

Samobójstwo wieśniaczki poszukującej · pracy 
· Lódź, 10 stycznia. ności wyczerpały sie całkowicie i mło- •• „ 

{g,r) Przed kHku dniami przybyła do da ko;bieta znalazła sie w obliczu śmler· · Pracownicy elektrotechniczni postanowili u­
Łodzi ze wsi Bartochów, spod Siera- ci głodowej. tworzyć związek i zgłosić akces do okręgowe) 
.d1za, 30-letnia Anna Qgłaza. Celem przy Zmarz.nięta, bez strawy i da,chu nad komisJI związków zawodowych w Lodzi.W nie­
jazdu do miasta było uzysikanie jakiego- ,głową dowilokła się Qgłazówna wczo- dzielę odbędzie się pierwsze zebranie związku 
kolwiek zajęcia, gdyż Oglaza cieripiała raj do domu przy ut. Piotrkowskie) 96. j dla uchwalenia statutu. 
nędzę w rodzinnych stronach. Była wówcza:s godzina 10.30 wfoczo- . ~·~ 

Krewni i znajomi urząJdzili zbiórkę i rem. Sąd Pracy rozpoznał w ubicgh·m roku 2804 
wręczyli Ogłazie kHkanaście złotych w Nagle jeden z przechodniów spo- sprawy. Na dzień 1 stycznia 1936 r. pozostało 
dniu jej wyjazdu z Bartochowa. strzegl, że Ogłazówna trzyma jakąś bu- 240 spraw do rozpoznania. w ciągu ubiegłego 

Ro~poczęla się norma:Lna wedrówka telkę przy ustach, a ipo chwiH słaniając roku zanotowano zmnleJszenic ł!czby sporów 
po biurach pośrednictwa pracy, rajfur- się na nogach, pada u progu bramy. między pracodawcami, a pracownikami. 
ka.eh i fabrykach. Poniewat w ża<lnem Zawezwano pogotowie Czerwone-
przedsiębiorstwie z nieszczeiśiliwą ko- go Krzyża. Dyżumy lekarz stwierdził Trzy palce w maszynie 
bietą nawet nie · chdano rozmawiać, o- otrucie jakąs nieznaną, a silna tmcizną 
statnią deską ratunku byla słuiżiba w do- i w stanie groźnym przewiózł ją do szpi 
m11 prywatnym. •' tata Zapasowego. 

Ogtaza nie posia>dała je<linak świa- Qgłc.zówna podzieliła fos niejednej 
de·ctw ani rekomendaieyj, bez których już przyi.Jykj dziewczyny wie.iiskiei do 
obawiano się zaangażować ją do pracy. l miasta w 00s,:t.1kiwaniu orncy„. 
tl'ak miineło kilika dali. Skromne os~czed- e 

Lódź, 10 stvcznia. 
{gr) We fał>ryce Fiszera przy ul. Na­

piórkowskiego 70 uległ wypa.dkowi przy 
pracy 28-Jetni robotnik, Zygmunt l(o­
pe~, odnosząc zmiażdżenie il-eh oalców 
prawej rekt. 
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Z~A KRAT WIĘZIENIA NA WOLNY· ŚWIAT 
Wizgfo w loholu ,,PofrOnoiu nad Wi~źuio1oi''. 

przu-ulic:u fidoiishiej 19 
~mnestja. Słowo pełne ra-Obsnej tre­

ści, dla ludzi, patrzących przez wię-
zienne kraty na walny.- świat. · 

Pełno teraz tego słowa wszeidlzi.e. Na 
łama_,ch prasy, na Uli(:aoh 'Drzedmie·ść, 
na dworcach, w Urzędach Pośrednic­
twa Pracy, w Patronata:ch naid Więź­
niami. Zwłaszcza w Patronatach. 

- Zobaczymy, jak swawa amnestii 
wygtląda od strony prac:v: Patronatu w 

.

z nastroju więz,iennego. I u której m. a zamiar zamieszkać. 1Ta Podziwiamy anie1sl{ą ciell'lPHwość dr. 
- Jakże się „Patronat" dorobił ty- dostanie pieniądze. Sta:chowskie·j. 

lu maiszy~? - :Jytamy. Wcihodzi inny. Domaga sie pracy. 
- Na:gHerw maszyny pożyczyliśmy.• Bard~o to jest ładne z jego strony, ale Przychodzl nagroda 

P:otem :woJewództwo da!o trochę pie- ponieważ jest kawalerem „Pa.tronat" 
m~dzy I, te ma~zy~y s~ Już nasze. Pra- nie może mu pomóc. Pra:ca. w pierw- Ale przychodzi właśnie na:groda za 
CUJą tu ~yłe. w1ęz~1~rk1, które Przyc~o- szym rzędzie dla żywicieli rodzin. W cierpliwość. 
dzą tu me me umieJąc, a wychodzą Ja- rez.uJ.tacie mtodziana e~spedjują na Pod . Młody człowiek, w płaszczud z khoł-
ko - tako przyuczone do szycia 1 ś merzem futrzanym, z teczką po pac ą. 
r1-erpl1~wość c1·erp1'·1wo' ś~I Ie ną. : Przy.szedł „pani doktór" i P~trona!owi 
'\. ' " • • . podziękować. Za co. „Za zonę 1 za 

Ud 
-b W·chodizimy do biura. Już s4ę tam „Nerwowa" sieil:Yie". Potknął się, poszedl do wię.o 

ana pro a jeden z amnestionowanych kłóci z u- Potem policjant wPUSZ'CZa młodą zienia. Żonę przyjęto do szwailn1; za-

Łodzi. 

.Więc na Gdańską. Nawet. gd.~'hy rzędnikiem, zaipisującym coś do dużej dziewczynę. Zaczyna si·e żailić _ wiel- rabiała. Przetrzymała. Jego wypu­
się nie wiedziałl(), że łódzki Patronat księgi. kim głosem ju1ż od progu. Znają ją tu szczano z więzienia. Ułatwiono mu O· 

ptaJcU!je rpod nr. 19, łatwo, byłoby trafić - O co chodzi - pyta energicznie już. Ki'lka razy już „sieidlziała". Za·czy- trzymanie pracy. Zaczyna nowe iycle 
do jego biiur. W bramie kamienicy dr. Stachowsika. na wreszcie, niedopuszczając do gt.osu i jest szczęśliwy. 
nr. 19 i przed nią stoją tłumy ludzi, nę· -;- P1roszę pani doktór, ja muszę do- nawet „pani doktór", do której się - A te 3 zł., co je żona dostaiła na-
dznie ubranych, o twarzach nłeogolo- stać trochę pieniędzy. zresztą z całem przemówieniem przód, niedługo oddam. 
nych i zbiedzonych. To napewno ci, - Nic pan jeszcze od nas nie do- zw.ra:ca. Jesteśmy wszyscy wzruszen1. 
którym amnestia otworzyła "Nięzicnne stal. OkazU'je się, że „panne z dzieckiem" Potem jeszcze na chwile idziemy z 
:wrota. ... -Dostał już - wtrą1ca sie uirzęd- skierował „Patronat" do pracy. Ale dr. Stachowską do innego pokoju. Na 

Na pterwisze piętro, na lewo. Do nłk: - obiady i półtora zł. zrobilła awanturę. Umieszcza się ją w ławce i pod ławką leżą ubrania. czaipki, 
<lirzwi lokalu Patronatu przeciskamy - 1\.!J.e ja muszę zapła'Cić za rniesz- szwalni „Patronatu". To samo. buty, bielizna. -
się przez zwarty, nieustępitiwy tlum kanie. Przecież muszę ~zieś miesz- - Afe to jwż reszta - mówi <lir. Sta-
wczorajszych więźniów, a dziś Już lu· kać a rodziny nde mam. - Bo ja jestem nerwowa, proszę chowska - rOibimy bokami. A tu co-
d.zł wolnych. Ale łatwo po ich wygią- Ponieważ .. Patronat" z zai~a:dy nie ipani doktór i ia nie znosze hałasu. dzień trzeba ki~kudziesie'Ciu łudzi odziać 
dzie poznać, że wolność to ich jedyne daje byłym więźniom pieniędzy d'o ręki Widać, że jest ba·r.dzo nerwowa i żeby społecz~ns~wo pom~lo. 
dO'bro. (wiadomo, potem zaraz naiihliższa knaj- awanturnicza. Ale co dlla niei można Żegna1!1y się 1 wychodz1_my z. ~yślą 

W korytarz,u g.ęsty tłum. Rozma- pa i najczęściej znowu do wiezienia), zrobić. o P.?trzeh1e. po~ocy. Dl.a P.ię~neJ msty-
wiają o domach noclegowyich, o pracy, więc staje na tern, że kłócący się mło- - Musi pani doktór z.robić. od czego tucJi, prncu~ąceJ na Od!anski~J t>Od 1~. 
Uoczą si~ do drzwi biura, wymyślają .dy •Człowiek ma przyprowadzić osobę, pani doktór jest? . W bramie spotykamy dwie wytwor-
sobie. •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „••••• me ubrane damy. Matka i córka. 

~:a~~~~~~:s~i~i ~h~:a;~~ pg~~~~nows~~ z11•oln1·en1· PD amnes11·1· k·rym1·na11·s·c1· Dź~g~~ jkf~~!nia~f:l;ze „Patronat", 
w1adami. Tak bardzo Jest za-Jeta. A~e W proszę pana? 
niestrudzona pr.ezeska „Patronatu" upiJ.a]·ą się do nieprzytomności i padają na ulicy. _ Liczne - Na pierw~zem po le~e1 stronie ... 
chwyta nas chętme w swoje obroty. • • • - Dawno me podawaliśmy aidresu 

_ Wiięc najpierw pokaiżę panu nasz' wypadki zatrucia denaturątem notują pogotowia ratunkowe z uczuciem takiej rndoścl. mz. 
eksperyment i naszą durne. Dawno już Lódź, 10 stycznia. skiego skonstatował oprócz pijaństwa 
inni i my dosz:liśmy do przekonania, że (gr) Od kiliku dni pogotowia mtun-1 poważne otrucie, gdyż denat. z braku TEATR MIEJSKI. 
więźniowi należy c.Jać prace. Żadnych kowe coraz częściej .wzywane sa do pi- pienię<lzy na wódkę „zdobyl" gidzieś . !hiś, w pi,ąitek, w sobo~ę i ~· niedrie.lę o go­
pieniężnych zapomóg, żadnych datków! I ja:nych mężczyzn, leżących bez przyto- politurę do odświeżania mebli, sp repa- ~zmie ~.30 wiec~. oklaskiwana hucznie przez 

I dl t 
t • l', · ł , · l' . t . k . - rozbawioną publiczność karnawałowa, beztroska 

r a ego za1ozy 1smy tu u nas szko ę; mnosc1 na u 1cy. rowa.ną na sp!fy us1e s azonym. farsa Bradella ,Chcę właśnie ciebie". 
szycia dla byłych więźniarek. Jak się okazało, są to przewazme Nieprzytomnego odwieziono do W sobotę ·o godz. 4-ei po poł. ciesząca się 

W·chodzimy do dużego pokoju, któ- zwolnieni z więzień aresztanci, którzy Zbiorni miejskiej. w dalszym ciągu niesłab~ące~ powodz~niem 
ry dudni od pracy maszyn do szycia. dzięki amnestii przedwcześnie opuścili Wypaidki podobne notw.fą kr-0- satyiryczna „Szkota Podatników · Ceny zniżone. 
Przy maszynaich młode i starsze ko- mury więzienne. nikł pogotowia coraz częściej. Z nad:mia I LóDZKIE TEATRY POPULARNI! 
biety, skromnie alle schludnie ubrane. Jednym z szczę'śiliwych był jakiś o- ru szczęścia a braku gotówki piią zwol- . (_Ogrodow.a 18). . 
Pokój wyigiląda na prze'Clętną ,„wolną" sobnik, spoczywający na ul. Legionów nieni więfoiowie co im pod rekę wva-, b W piątek dnia to-.go 1 w eobotę, d,nia 11-go 

1 
· K b. t · t t · · t ź p b ,1_• I . m„ o godz. 8.15 w1ecz. dwa ostatnie przed· 

szwa mę. o ie y ma•Ją warze zmę- w s ame mocno me rze wym. rzy y- uiu1e. s>tawienia komedii w 3-ch aiktach A. K>iedrzyń· 

czone, alle w miarę zaidowolone. .Nic ły na miejsce lekarz pogotowia miej- sikiego p. t. „Oczy księtnicziki Fathmy". 
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KWITNĄCE OSTY 
Powieść współczesna 

'I podszedł ku ścianie z wmurowanem w by całym zamkiem wstrząsną! szatań­
nią popiersiem. Doktór Wroński, opie- ski śmiech. Szedł gdzieś spod ziemi, 
kun chorego, zerwał się aby biec za przygłuszony, ale straszny. Nie mógł to 
nim, ale Witman powstrzymał go. być śmiech Ottokara, ale wybiegli 

- Zostaw mu swobodę, Joktorze. sprawdzić, czy młody Witman nie 
- Ależ, panie, to może w nowym zbiegł doktorowi. Nie, obydwaj siedzieli 

kierunku podburzyć jego umysł. Wit- w salonie. Wroński przeglądał ilustra­
man bezradnie rozłożył ręce i spojrzał cie. Otto, jak zwykle wpatrywal się w 
w kierunku nieruchomo siedzącej żony. jeden punkt. 
Była bardzo blada i niespokojna. Tak - A jednak w tym domu jest coś 
samo wyglądała Krysta. Zbigniew rów przykrego - szepnął Witman do Kryst-

.Krystyna Witmanowa opuściła ,n;ięża i inego artysty, gdyż oczy ze ściany mia- nież ni~ wrócił j.eszcze zupełnie do rów- iana. . . 
:am1eszkała ze swym bratem, Wiliamem •ły w sobie niemal coś żywego Patrzy- nowag1. Czoło Jego było sperlone du- - Nalezatoby sprawdzić, czy w 
Zoltanem. ty groźnie i zagadkowo · żerni kroplami potu. Uwaga wszystkich podziemiach niema kogoś podejrzanego. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu- · k "ł · Ott k 1 d · R · r 
cił się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę Zbigniew drżał pod siłą tego wzro- s upi a s~ę na .0 arze, wo ?0 ąz~- - . acJa. . . 
Ewę, z którą zaręczył sle. ku, ale nie cofnął sii; swojem spojrze- cym. w k1erun~u ściany. Lecz m~spod~ie .W1tman w~zw:at słuzbę, zar~ądził 

~le sta.ry ~itman nie chce słyszeć o niem Nagle z ust chłopca wyrwał się wame zawró~1ł z poło~y drogi, zm1e- kazdemu uzbroić się w rt.wolwer 1 ręcz 
malz·~ństw1e iego syna z fortancerką . · • . . d ł . . rzył wszystkich wzrokiem pełnym po- na latarkę. Spowodu braku octpowied­
wszelkiemi sposobami stara się oddz.iellć P.rzerazhwy krzyk i po erwa z mieJsca gardy i nienawiści ooczem zniknął za niej ilości elektrycznych lampek fran-
Ott-Jkara od .Ewy. siedzące przy stole towarzystwo. d . . ' · · k 1 . ' . 

Ottokar dostał pomieszania zmysłów. _ Co się stało? _ zawołali prawie rzw1am1. . c~sze ~ozapa al ~szystk1e nafto"Ye,. Ja-
Wilewsiki przebywa z Ewą na kancus· , 'edno łośnie Doktór podążył za mm. kie znaJdowały się w domu. Zb1gmew 

ki~j Rivierze .. Ewa. yrraca do. domu. NaiJ g · . Witmanowie, Krystian i Zbigniew mimo rozdrażnienia, jakiemu uległ przy 
uh7y .P.odch.od~1 do ~1e1 stary Witman .. który I . Zbysze~ w_ śm1e~telnym l?ku ucze- pozostali na miejscu. Dwaj starsi pano- kolacji, postanowił również udać się na 
daie 1e1 u s1eb1e w bmrze_jl_~acę. W sah zam· tPił się ram1ema Witmana. Nie mógł z · l' b d · 1 " · · · · 
ku zajmowanego pe.zez :W1tmjlnów, odbywa . b. d b ć ł K t ł wie rozpoczę 1 rozmowę. a ame ochu. Pow1edz1ał sobie, ze me 
się kolacja. ( ~i~ł ie z łf 0 Y s owa. rys yna ago- - Trzeba będzie zaprowadzić w tej będzie miał lepszej okazji do użycia sil-

. . . . _ . zi a o al!a. ruderze elektryczność - zwrócił się nych wrażeń, których głód czut bez 
W przec1wlegleJ śc1ame tkwiło głę- - Co się stało, Zbyszku? Witman do mecenasa. przerwy. 

!Joko w,murowane popi~r~i~ _jednego z . Zawstydzony swoim lę~iem, zdobył - To straci na uroku -- odparł Zeszli na dół i korytarzem udali się 
przodkow byłych własc1c1~h pobr~- 1 s~ę n~ odw~gę i. znów spoJrza;~ na P?- Krystjan. do podziemi. Ogarnęła ich ciemność i 
~orza. Oczy Zbyszka od dł.uzs~eJ chw1- piers1.e „1:aJe.mmczego Wła.dcy , ale me - Mecenas ma słuszność - wtrą- chłód. Ściany lochu o tej porze roku po­
h spo~zywa~y na tern P?P1ersm. Malo- Już me w1dz1ał nadzwyczaJne~o. • . . ciła młoda Witmanowa. kryte były wilgocią. Marcowy wiatr 
wat się w me~ zachwyt 1 lęk. W~dlu~ - Tam ... oczy tego naJwyrazmeJ - A tymczasem wszyscy dostanie- wciskał się przez niedomknięte drzwi 
legend,. opowiadanych przez sl1;1zbę i poruszyły się i przez chwilę nit! było wi cie rozstroju nerwowego. więc Witman rozkazał Franciszkowi' 
Rymw1da, duch. tego ot~ człow1eklł: z, dać nic więcej, oprócz dwuch próżHych - Ojciec żartuje„. żeby się wrócił i zamknął je na szko~ 
wizerunku, nawiedzał swoJą ~awn.ą s1e-!jam. - Żartuję? A czemu przypisać dzi- bel. Nagle wszyscy-przystanęli jak do-
dzibę. Nazywano go ,„TaJernmczym ! - Co za imaginacja! - oburzył się sieiszą histerię Zbyszka? tknięci elektrycznym prądem. ' 
Władcą" 'fe .względu na Jego zagadko- iWitman. Młodzieniec obraził się. Szatański śmiech, głuszony murami 
'YVY tryb zyc1a. . ! - A w~zystkiemu winien jest t~n . - . Pan "YybaczY_ •. al~ t~ nie ż:;idna powtórzył się. Czynił wrażenie, jakgdy 

Twarz wmurowana w ścianę sah, 1 cały Rymw1d, który w chłopca wpaJa h1stena. NaJwyraźmeJ widziałem Jak„. b.y pełzał po ziemi. Zbigniew uprzytom­
która nie~dyś musiała ?dgrywa~ w zam ' lege~dy o duchach - wtrącił Krysi Jan :.Tajemniczy Władca" wywrócił oczy· nil sobie, że dochodził on z tej samej 
ku powazną rolę, posiadała rnezwykle przeJęty wybuchem Zbyszka. 1.... strony, w której kiedyś słyszeli z Wilja-
prawidłowc, ale straszne w wyrnzie . Ottokar siedzący dotąd w milczeniu - Cicho! - krzyknęła w tej chwili mem tajemnicze kroki. Zebrani w lochu 
rysy. Wizerunek „Tajemniczego Wtad-1 widocznie zrozumiał o co chodzi. Nie- Krysta. stanęli niezdecydowani. 
cy" musiał być dzielem pier.wszorzęd- spodziewanie podniósł się z miejsca i Wszyscy doznali wrażenia. iakgdy- (Ciąg dalszy jutroi 
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STRESZCZENII! POCZATKU POWil!SCI - 'Jasiu... Więc ty mnie dopraway Rogosz zapalił ;papierosa i usiaał w moja„. To la pforwsza o·depcłinęłam cię 
~oAiltcUdy dyrKektorem fabr~i rur kanalizacyj· nie kochasz?„. fotelu. Jakże gorąco pragnął WYJść stą1d, od siebie, ja pierwsza pogardziłam two-

ayc re em rauserem a Jego · sz.ferem Ja· Czekała J'ego odpow1'edz1', J'ak wyro- 1 · · d · ł k · Ż Ć ł Ś N' · · ł 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w a e me wie zia , ja się IPO egna , co jr, mi o clą„. ie przerywa] ml, wys U· 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- ku, choć zdała sobie w jednej chwili powiedzieć. Zostawić Ernę w takim sta- chaj mnie do końca„. Dopiero później, 
lony z llracy za to, te ujął się krzywc1·· ·olicz· sprawę, że wyrok już zapadł, że żadna nie? Nie, toby bY'lo zbyt samolubne. nie- po rozmowie z Beskidem. zrozumiałam, 
kowane1 przez dy.rektora 11>botnicy. sila na świecie już go nie odmieni„. 1 d k' 1 · k dlz'ł · k wdę 

. Nazajut.rz wczesnym rankiem przed fat>ryką A U z ie. Ja ą ogromną wYrz~ l am Cl rzy ' 
~ausera Jakaś przechodząca kooieta n - tknęła - może? - zaszeptała w niej na- A co? - siedzieć tak w fotelu i obo- 1 stając wśród tych, którzy zarzucili ci 
się na trupa mężczyzny L .odciętą głową. w za· dzieja. - A może? jętnie patrzeć na jej d'r•gające od płaczu · kradzież broszki... Nie ipowinnam była 
moroowanym rozpoznano AUreda Krausera a w Tedy, siląc się na spokój, wyłamując plecy?„. Pocieszać? - to obłuc!Ja,. chy- (tak zrobić, bo znałam cię lepiej, niż tam-
~!::~ni trupa znaleziono '-artikę na - '.ępujcej za plecami palce ze stawów, powtó- biająca zresztą celu„. I ci wszyscy„. 

„Do wiadomofoi policji," Jeżeli fa, Alfred rzyla: Więc co?„. I Gtos Erny załamał się, podcięty 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach to zawia· _ Więc ty mnie doprawdy nie ko- Aha• i jakże tu zresztą odejść, kiedy I wzruszeniem. Korzystając z tego, Ro-
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz któr] chasz? musi powiedzieć jeszcze o tern, że nie gosz :powiedział: 
groził mi dzisiaj śmiercią r:a wymć· · -:„ ~racy • J .„ przyjmuje nowego stanowiska w tar- - Wierz mi, że nie mam już o to 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· an podniósł głowę i wytrzymał jej 
siące później. stnnl\ł przed są.dem, który skauł go świdrujące go na wylot spojrzenie bez taku. pretensji... Stało się.„ A teraz„. 
na 1s lat w1ęzfoma za zamordowanie Knusera. drgnięcia powiek. W duszy powziął już Bo jakże: przecie sprawę tę zała- · - A teraz„. - nie pozwoliła mu do-

Rogosz. ucieka z więzienia na dwa tygodnie postanowienie: twiła Erna, a załatwiła, sądząc, że czy- I kończyić. - A teraz ponoszę konse-
pr.zed te~mmero wypuszczenia go, udaje się do _ Nie będę J'eJ· oszuki'wał, powi'em ni to dla człowieka, który darzy ją . kwencje„. Trudno. No, Jasiu, nie będę 
mieszkania Wałcza.ka, który miał mu wyjawić, · 'l ś · j · dł · · t ł Idź d 
kto był mordercą ~ausera, ale nie dowiedział prawdę, choć ta prawda jest bolesna.„ WZaJemną mi o Clą„. cię uzeJ za rzymywa a.„ I ' o swo-
si,ę tego: bo Walczak •. cho;v n~ gruźlicę skonał, Ale inaczej nie wolno, bo to zbrodnia, Trzeba stanowczo odmówić, inaczej jej nowej miłośd.„ Idź„. Może kiedyś• 
me zcfązywszy zdr1tdz1ć taiemiucy. bo to nieuczciwe„. Czy to moja wina, że nie wyipada!.„ gidy będziesz w Warszawie, zechcesz się 

Pani :Elźbieta W~l'Ilerowa, żona Hugona Wer- miłość uleciała?.„ Na kuminku cyka zegar w oprawie ze mną zobaczyć„. Proszę„. proszę. Ja 
nera, gł?wnego a~cionar~usza fabryki samocho- _ Jasiu!... Dlaczego nie odpowia- z rzeźbionej kości słoniowej. o tobie nigdy źle nie będę myślała„. Do-
dów poiechała piękną limuzyną na spacer ze d dl .1 ? Wzrok Jana biegnie w tę stronę i widzenia, Jasiu, dowi„„ 
swwm nowym kochankiem, szoferem - Andrze- asz, aczego m1 czysz. No, mów, t · · ł t · t 
iem Łubkowskim. mów!... za rzymuJe się na z o aweJ arczy„. Nie dokończyła. bo łzy zalały jej 

Pop.rzed~i .kochanek Wernerow~J.. Jer~y Szukał słów _ delikatnych, łagod- Która !o god~ina? Już trzecia„. , . gardło. Potem wyibiegla z pokoju, zo-
Zrębsk1, staie się przypadkowo w!aśc1c1el~m hs- nych, by nie zadać ciosu brutalnie niełi- Ja~z~ ~ozna !ak długo IPłakac. fo stawiając Jana samego. Po kilku minu-
~r~u:ral~f:kz~sta1 z~~~~~w~~wy:ai~Je •. ś~1~r;i~ ~ościwie, ale. nie .Potrafił zdobyć ~ię na trwa JUZ poł godzmy„, tach oczekiwania i on WYSzedł. zrozu-

d dź k t -. Erno.!„. miawszy, że Erna J'uż nie wróci..„ 
swej odebrał p ieniądze, zmienił nazwisk.:i na mną O powie , Ja ę: M 1 
Werner 1 założył nową fabrykę. „Nie kocham cię, Erna„. Wdzięczny 1 czeme. Tak to się wszystko odbyło, tak się 

. Zrębskl szantażuie. Wen~er~, wymusza od cl jestem za wszystko, coś dla mnie zro- - .Emo!... roze~rał ostat~i a~t miłości Jana Rogo-
mego 100.000 złotych 1 za p ieniądze te zakłada biła Nie zapomnę tego do ko, . . Cichy szept biegnie od taiJ?CZana: I sza 1 Erny Sz1gett1.„ 
salon gry do spólki z Hildą Pożarow, właśc i ciel· 

1
. za'w" k' d t lk . d nca ~ycia - Słucham„. Ostatni?„. Nic nie jest w życiu „ostat-

ką domu schadzek. 1 sze, ie Y Y o zazą asz meJ po- - Ja już pójdę, dobrze?.„ Tylko to · " ó ś · · 
• R~gos~, spot~awszy towarzysza celi ~ięz~en- mocy, rady, dowodu przyjaźni, będę chciałbym powiedzieć, że tego a wansu.„ , me opr cz mierci„. 

ne1 B1ruma, prosi go o pomoc w odszukaniu listu/ gotów na twe usługi. Ale miłości nie ni·e przyJ'muJ·ę N' t t •,Ty .pójdziesz góra.. 
:Walczaka. k · · b · · · . . .„ ie mog-ę, a zresz ą, 0 ·Ty pójdziesz górą, 

Biruń pod pozorem wydo~tanla tego listu za- s~u .aJ we mme, 0 JeJ me z~aJdz1esz dla mi jest niepotrzebne„. Bardzo dziękuję I A ·a doliną 
_bierl:l Rogosza na wypra~ tlo willi, gdzie za- srebie„. Jest, ale dla kogo mnego".„ cl za dobre chęci, Emo„. I Orzędzicy , 1 · "; · b 
ni_!erzał dok.onać kr.adz_ieźy_ brylantów. ~ I ,· ~ J~s~cze t~go ni_e wypowiedział glo-1 podziękuj ode mnie· albo ja to załatwię I t ,1:~0';yn.0•t r~tnyczme ~de[z;f ą ~~?re 0J .. 

· Do pokoiu wsze?ł 1akiś mężczl'.zna. z kobie- sno, Jeszcze w s6b1t. dus1f 1e słowa nie- przy okazji... s v. iar .ma. Y meg 0 a. ~ . _ 
tą. Rogosz Jest mimowolnym świ.adkie~ gwał wyszukane, ale szczere z głębokiego Podniósł się z miejsca skiero·:vał ludo:veJ piosence. Motyw. JeJ, meiar:­
towneJ sceny I rozmowy, z którei wynika, że 1 k · ł . ' . h ł I k k' t d . k' . . 'E chohmy 1 tęskny, wplata się w rnysl 
mężczyzna ów kapitan Prankenstein szantażu-' prze onania p ynące, Jeszcze się wia a . ro l w s ronę rzw1, ocze UJąc, ze r- J . d k d , . k d 
ie kobietę, imi'eniern Brna. ' I Ale gdy ona uchwyciła jego dłoń, na go zatrzyma. Nie odezwała się jed- ana, 1. ącego wąs ą roz ~.ze wor.u 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- gdy zawisła wzrokiem na jego wargach, 1 nak ani słowem. Ach, jaka ulga. Ro- Or~ędzicy do ch~ty Maczugi 1 wspomi-
go~z do~tate dobrą posadę. Zakoc~ał się ~ pięk-,, gdy szepnęła: gosz szepnął: naJącego to, co się odbyło przed pół go-
ne1 kob1ec1e, która darzy ~o wza1emnośc1ą. . _ Mó Ó . d . . D 'd . E dziną zaledwie„. 

D. t 
1 

„ k . R . b 6 1 w, m w, me ręcz mnie me- - owi zema, rno.„ Jeszcze raz Z d t h 
„ m- ·:> ra na azu1e ogoszow1, a y wr c 1 pewnos'c'ą M' · l't ść d d · k · · tk ś dl . apa at już zmierzc 

do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tern sły 1 • 1 „. ieJ l o na e mną, · z1ę. UJę Cl za wszys o, co a mme . . .„ h . 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony' Jasm„. zrobiła„. . Nieb? pokrył.o s~ę c muram~, rzu.ca-
nożem w plecy. Rannego zabieraią do szpit~la 1 Powiedział wszystko, co miał na· W pierwszej chwili sądził, że ona Jącem c1en na z1em1ę„. Jak cicho Jest 
Przy fóżku _iego. c:zu~~ Wikta, która nie wie, sercu. Tak, jak to sobie przed chwilą Ś'Pi• chciał więc wrócić, ale wtem usty- dokoła, jak spokojnie„. 
żę RR~g·:isz iesśt . ł1e1 ~11c 11ems„. t k . . Wik w myśli ułożył. W miarę jak mówił szał przyduszone przez poduszkę· Nagle Jan uchwycił kącikami oczu 

o„osz opu c1 szp1 a . po y. a1ąc się z - ' . • 1 · · b k · 1 k 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w twarz Erny pokrywała się naprzemian - Dow1dzenia, Jasiu„. Dowidzenia„. przemy rnJącą się o o mego sy wet ę„ 
n.im, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera· to purpurą, to bladością. Nieoczekiwanie podniosła głowę i Podniósł głowę i - zdumiony -- za-
tonyp tem 0bctkryciedm wyjedżdżł a. K k Wytrzeszcyła oczy jakby nie do- zwróciła na niego zapłakane, smutne wolał: 

·:> przy ycm o zapa eJ wsi - ur owa . t • t .\ oczy Magda 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata w1erza1a, ze o on, um11owany przez nią · . . . . . - . ·• 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedzał jego Jaś, tak mówi: - Nie myiśl• ze mam do c1eb1e zal, - Aa Jak .• 
a.alony Pnemy~łowiec przyszedł _z Maksien;i. - Miłości we mnie nie szukaj bo J~siu„. O, nie! „. Nie twoja jest w tern Ujrzał wlepione w siebie jej i;orcja,· 
~:;ź~:lczoi&7szkiem, któremu polecił skraść h· jej nie zn~jdziesz dla siebie.„ Jest,' ale wma, że tak się właśnie stało. ale moja, ce, ciemne oczy.„ 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy dla kogo mnego. Rozdział 'llfi 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. -1 Nogi się pod nią załamały, jak pod-

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby cięte siekierą faoeos~ ro~ • ·m „ 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz· z h . ł . · . . , ~- .., fflfl„,10 ~ .«lJtl~U@ff 
nego okna zauważył obłą.kaną twarz starca, któ- ac w.1a a . się, UJrzała c1emnosć p~zed •W ;.łiil eJI „,.., ~ ~ 
ry krzyczał, że zna tajemni~ę Krause~a. Uczy- ocza.mi, . c1ei:rinoś~, pozn.aczo~ą św1etł- w milczeniu mierzyli się przez dłuż r - Właśnie że nie kręcę Nie krę-

.niło fo na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta-I nem1, m1gothwem1 punkc1kam1. szy c as k . tu l ' . . „. 
nowi! sprowadzić zaraz policję i uwolnić. starca Wówczas Rogosz podskoczył ku I zSk wdzr? ami. . ~ cę„. - . p~ę .a gmewme n?g~. 
z kaidan. . . . . . . - ą się tu wz1ęłas? - przemó- Połozył JeJ rękę na ram1enm. 

Obląkaniec znikł Jednak w taJemniczy spo ~~eJ. 1 po~trz6małł sgn.em .rjmieneim sła- wił pierwszy Rogosz. - Chodź, Magda, nie gadajny 0 tej 
-sób. . . iaJące się ezw a me ciao. - Takie to dziwne? - odpowie- ' sprawie, bo sie chyba nig;dy nie do o-ada-

D? ~urkowa prz~1etdża .Erna :Sz1gett1, była Potem wziął ją na ręce, jak dziecko działa pytaniem na pytanie . 1 • 
0 

przy1ac16łka Rogosza. Wybiera S!ę •Jna z Ja· i uło. tnf k u . dl . . bok . . . . . my.„. . 
nem do „czarciego dworu", gdzie Rogosz ul· z,. na anapce. sia sz:y 0 • - Dziwne, że stryJ cię wypuścił z - Dokąid mam iść?„. 

-rzal na ścianie fotografię obłąkanego starca z szept~ł: . . chałupy„. - Do domu, no nie?„. 
ded~.kacJą: ,,K•:>chanemu bratu, Józefowi, Wa· Nie mo~na .tak E.rno, me. można.„ _ Stryja niema w chałupie„. _ Do domu? 
lery . Zastanów się· ze my Jedrnak me jesteś- _ A gdzie · t? _ · ·r · R M d 'I ł · · . 

Szalony brat Nugata napa~! na .szofera fr~y my dla siebie stworzeni: ty• piękna bo- W . J~S l? ozyw1 się o- ag a pon:iys a a chwile. 1 wyr~ z1ła 
1 zran ! ł go, potem na drugi dzień udał się g t . . ? kl ' f gosz. - YJec a „. z1?;odę. Szh wlęC teraz ramię przy ra-
przed chałup~ Mac~ugl i J>J.czął krz~czeć, aby bat ~km, z Ja c~. - t ZwY y s~o r' . - Nre wyjechał, ale poszedł do „czar mieniu, równym szparkim krokiem. 
oddano mu 1ego dziecko. Mimo pościgu Rogo· ro o m .„ apommJ o em, co mmę o, c1ego dworu" Kiedy przechodzili ob k · k' · · 
szowi nie udało s i ę schwytać szaleńca . tak, jak i ja Już dawno zapomniałem„. N' b .- i ó ić t ? I d . 0 Ja teJs za-

Stara wróżbiaT~a Maciejtkowa d~ła Magdzi~ No, uspokój się, Erno„. Pomyśl, jakby - ole OlSZ s ę m w o e1!1 · l gro zy r.ozleg!o Się nagle z za p!otu gwat 
lubc~ytku, k~żą~ ~o wlać R?go~zow1 do ~ódki. to bylo, gdyibyś mnie przypadkowo nie - czem- - nie połapała się odra- towne UJadame psa. Oboje przestraszyli 
Żelz1ak zam1e!11ł 1ednak sło1e I Magda zabrała s otk l K k i ? ż ł b ś d 1 • zu. się bardzo a Magda przytuliła się odru-
w kubku truciznę„. P a a w ur ow e .„ y a y a e1 N t ż dł do h ' . . 

Dzięki pro1ekcji Emy Rogoez dostaje stanowi- beze mnie i dobrzeby ci było, prawda?„. . do, 0 "em, e posze „czar- 0 owo do p1ers1 Rogosza. On skorzy-
sko ikiero~nika pro~lllkcji w taifa1~u. Gd'Y'. Jan Już sie pogodziłaś z tą myślą. że nie ciego . woru. ·•· . . stał z tego i przycisnął ją mocno. 
zos~ał z mą w saloniiku„ Erna rzu01ła mu się na będziemy już razem Żle się czujesz? Zm~eszame odlb1ło się na twarzy Ma- - Boisz się? _ zapytał z uśmie-
uyię ale on pozostał zimny. • • . .„ d dy eh 

Erna soojrzała nań ze zdumieniem. moze przynieść Cl wo y? Albo zawołać . A t uJk ć? l em. . 
· Orzędzicę?.„ - . co .u rywa - zapyta a. 1 - Nie, tylko się przelękłam„. 

W jednem tern słowie ileż sprzecz- - Nie, nie„. - Erna zatrzepotała . - Nie ~iem„. Ale ~awsze ukry":'asz l Ze: wstydzona, wymknela sie z je-
nych uczuć s ię mieściło: i wyrzut, i bla- powiekami i· ukrywszy twarz w podusz- kiedy .~tr~J tam chodzi.„ Do „czarciego I go obJęć i ruszyła przed siebie. Jan za-
galna prośba, i gniew, i pokora.„ ce, zaczęła cicho płakać. dworu mby. . . . dał znowu pytanie, na które nie otrzy-

Był to okrzyk, jaki wydaje człowiek, Nie mogła się uspokoił. mimo per- Magda zagryzła wa'l'g1 i m1Lczy u-
1 
mal przedtem odpowiedzi: 

który ujrzy znienacka rewolwer w dło- swazji i próśb Rog-osza, który przema- pa~cie. Widać, nie wie, co odpowie- i -Skąd.żeś się tu wzięła? Gdzieś by-
ni przyjaciela, rewolwer, wymierzony wiał do niej w taki sposób, w jaki mat- dz1eć. 1 ła?„. 
przeciwko sobie„. ka nrzema?"ia do d~iecka. . . - A m?~e tam nie. poszed!„. - .mó- j - Nigdzie nie byłam.„ Nie miatam 

I znów: Słowa Jeg~ odniosły .:vręcz przecr~- w.1 po.chw1h, wzrusza]ąc ram10nam1. -lco robić w chalUipie, to i poszłam„ Ot, 
_ JasiuL nv skutek: miast uspoko1c Ernę, roztkh- Nie wiem.„. tak sobie.„ 
Nie ndnowiedziat, opuściwszy nisko i wity ją jeszcze bardziej. - Oho !.„ - wy.krzyknąił Rogosz (D I 

głOWę. Czas mijał, a ona ciągle płakała. zwycięsko. - Już ~ręcisz... a szv ciąg Jutro) 
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Dl "ulownr" ~rtJ'f Y[lDn ~~ PIĄTEK, dnia 10-Jio stycznia. 19.45-19.50: Komunika.t śniegowy z Krakowa. 

BJ r fi J u ~ fi ~ i~~;je~~!~et~t~i~~il~ d~:~~i~~=geK~~ar~ 19.50ąh:~~~~i ~i.UR. Studjów rozmawia ze słu-

~ ręcznej roboty i::i! skiego (słuchowisko ory.ginalne). 12.40-13.25: 20.00-:20.4~: Trzy ~wadranse romansów cygań- 10 STYCZE"'~ •.936 r. 
LIL I HIRSZ MA N Ul Muzyka salonowa w wyikonaniu Małej Or!kiestry sktch 1 ro1~~1~ (~łyty). " 

~ A d • u 
27 

f ·t B\ P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskie.go. 13.25-120.45-20.55: Dziennik wieczorny. W dniu. dzisiejsz,ym nas!RJ>i szereg p.izyd.rych 
Ol n rzeja .1111!! , ron s::31 13.30: Chwilka gospodantwa domowego. 13.30- 20.55-21.00 Obrazki z Polski współczesnef. wydarzeń i r~zczarowań. Już koło geez. 8 rano 
~ 'fe!. 143-21 ~ 13.35: Z ryniku pracy. 13.35-14.30: „Na zabawie 21.00-21.~0: Oryginalne i p~rafra.zowane walce odcz11wamy silne zdenerwowanie i nieza<lowole-
t::il BJ ludowej" (płyty). 14.30-15.12: P!fzerwa. 15.12- for·teqnanowe w wyikonamu Leopolda Muen· nie. Do godz. 11-ej nie należy rozpoc.zyn.u; pro· 11••-••••-•••••11•11•••••••••••• 15:15: Przt!;gląd . giełdoytY łód2iki . 15.15-15.20: zera (ze Lwowa). „ • cesów ani ~dawać się w spekulacje p1~;1•ężne. 

W1adomośc1 o eksporcie polskim. 15.20-15.30: 21.30-22.20: ,,La s~va Pakona (Słutąca .• - pa Koło połudma nastąpi WZr'Jst ene.rgji i pomy&lny 
ZABAWA JAKICH MALO! Prze.gla,d giełdowy warszaws<ki. 15.30-16.00: Mu- nią) 0<pera w 1 akcie Ba.ptys1y Per.goleste<![~- obrót wezmą sp!fawy sercowe. Jvliędzy go .łz. 13 

Po pracy wszyscy udadzą się dziś do „Ta· z'Jlka lekka (płY'ty). 16.00-16.15: ~oga·danh dla powtórzenie. Wyik.on~w~y: AnielaWSzle~~; a godz. ~5-tą należy unikać 1:'l·zeds1ęwzięć mają-
barinu", najelegan·tszego lokalu nocnego w ł.o- chorlch w oprac. ks. kaipelana Michała Rękas·a ska .. Jerzy Cza~hcki 1 ~anusz ,arne .... i. cych zw;1ąze.k z żeglugą, maszynami i pocztą. _ 
dzi, gdzie dobrze spędzą czas i zapomną 0 

Łro- (ze wowa). 16.15-16.45: Koncerit zespołu Ta- Onk1es·trą dyryguje M. M1e~zei~wsld1 · Jest to także niepdpowie<lnia pora do załatwia· 
skach i kła<potach. deusza SeredyńS1kiego (ze Lwowa). 16.45-17.00: 22.20-22.40: Erneest Toch: Ch111sk1 i;" et-sym- nia spraw, które powinny pozostać ..v ukryciu. 

, Gwarancją , dobrej zabawy jest doskonały ,,Chwi~a pytań" - pogodan:ka dla dzieci star• fonia. kameralna .na 14 solowych .1nstrumkn: qodz .. 16-ta sprzyja pracy umysłowe! .i p:zmie-
program a.mystyczny którego sensac' stanowi szych w oprac. red. Wacława Frenkla. tów 1 &Of>•ran (,pierwsze wyko?ame). Wy. o Sle zainteresowanie artystyczne. Mię<lzy itodz. 
Varia Lasika znaiko~ita śpiewaczk!a jęOditwairz 17.00-17.15: , W pracowni etmologfoznej _ re- nawcy: Kameralny zespół mstrumental.ny 17-tą a godz. 19-tą działają krytyczne wpl'ywy 
ona piękne Pleśni cy;gańSJkie włoski~ i hiszpań~ porta~ z ~uzeum Zoologiczn.ego przepro- Kxakowskiego Tow. Muzy~znego, .H. Zbo~= I dl'! ru~hu, kom;inikacji i poli'.yk~. Okres ien n~-
&kie aikompanjując sobie na' gitarze wa·dzl Stamsław Adamczewski. ska-Ruszkows<ka (sopil'an) i F.ranctszek Nie ; daie się natom.Last do podr6zy 1 prz~prow:idwk. 

'ud tak. od . · 17.15-17.20: Minuta poezji: Wiersze Józefa rychło (dyrekcja) - z K.rwkowa„ j Wieczór zapowiada się. pomyślnie i :.przyja na· 
ł dnet zj t:'o P K ka~Mym wzg~ędem wy- Wittlina, wypowie Jan Kochanowicz. 22.40-23.00: Muzyika taneczna z dan~ngu „Cafe- uce, sztuce i miłości. Koło ~odz. 2i-cj działają 

cli ępy .ue u mu a k1k endł -~- ax
1 

yah, oatórzy za- 17.20-17.50: Recital śipłewaczy w wyikonaniu Club" w Warszawie. W przerwie o !!odz. niemne wpływy dla stanu zdrowia. 
wycaią .nas w. i. u .ostKona yc nume!fach. Marji Bieńikow&kiej (z Krakowa}. 23.00: Wiadomości meteorologiczne dla te-

Na ~ys01~m P?z.1omie stolą takte wyst~y t~n- 17.50-18.00: Poradnik sportowy. glugi powietrznej. Dziecko dziś urodzone - ambitne, zdolne, 
ceMi węg1er~kie1 Suzy D Ewy oraz M!!fY Mill. 18.00-l8.30: Koncet'lt kameralny. nadaje się na stanowiska odpowiedzialne, skłon• : 

. ~a piękni~ o~wieitlonym i obszernym par- 18.00-18.30: Konced kameralny. Wyikon.: Ta- AUDYCJE ZAGRANICZNE. ności egoistyczne, kochliwe, może zrobić kuje· 
k~ecie odbywają się tańce, do których przY'gry- deusz Lifan - wiolonczela, Jerzy LefeM - Godz. 20.00 PRAGA: „Egmont'' - trag. Goethe· rę w zwią.z,ku z techniką. 
wa doborowa otikiestra Weinrota. - fol"teipian go z muz. Beehovena. - OSLO: Juz na I 

DZ'iś fajf o godz. 5.15 po poł. z pełnym pro- 18.30-18.40: 'Pogadanka akfoalna prof. Z. Lo- dwa fort. _ 20.10 HAMBURG: Wiecz. tańca. 
ga-amem adystycznym. rentza ,,O suchych źródłach w Łodzi". Godz, 21.00 KOENIGSWUST. „Prosimy do tai, 1(Re<![. Pr.)r Muzyka taneczna. 

Jaik już podaliśmy, dyrekcja ,_Tabarinu" po· 18.40-18.45: O wszystkiem patrosz.ku. ca" _ MONACHJUM: Wyst.*IP kwartetu Godz. 22.00 SZTOKHOLM: Muzyka lekka. -
stanowiła .od~ajmować jedną ze swych sal, mo· 18.45-19.10: Pieśni w wyk. S. WHasa (płydy). J>rezdeńsikego. _ BRATISŁAWA: Koncert 22.10 WIEDER: Muzyka bułgarska. - 22.!S 
gącą ,pomieścić 400 osób, na bale, rauty, wese· 19.Hl-19.20 Zapowiedź programu na dzień na ork. Hlhllll'm. - KOLONJA: Muzyka lekka. I Godz. 23.00 KOPENHAGA: Muzyka tan. -
I.a, podwieczoa-ki towa.rzyskie i t. d. na bardzo stępny. MEDJOLAN Koncert symf. - 21.20: W'IE· ANGLJA (Reg. Pr.)s Kancer ts!J!lf. - 23.45 
dog_odnyoh war?nkiach. ~!~szych in.fprmacyj 19.20-19.35 Koncert reklamowy. DEN: Koncert fort. Brahmsa.-21.50 FRANK· RADIO PARIS: Koncert - ANGLJA (Rei. · 
udziela kancelaria „Ta:bamnu , Narufow1cza 20. 19.35-19.40 Łódzkie wiadomości sportowe. FURT: Sonata skrz. a-dur Brahmsa. - WIE- , Progr.): Muzyka taneczna. 
ocf godz. 5 po poł. (tel. 154-60). 19.40-19.45: Wiadomości sportowe o.gólne. żA EIFFLA: Muzyka kam. - ANGLJA Godz. 24.00 SZTUTGART1 Koncert nocny, 

spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów I moczopłciowych 

6·go SJERPNIA :=, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i 

święta od 9-12. 

Wołkowyski 
spec. chor. wenerycznych, l'kórnych 

i płciowych. 

Cegielniana. 11, tel. 238-02 
od 8-12 i od 4-9 w niedz.1 świ ęta od 9-1 

P~g~t~~ie Ratunkowe Dr• Kb (ft (i 6 Rże PodaJe si~O:ef madonnśct. 
PLAC WOLNOS.CI 10, telefon 2222·6 SP.EC. cbor. SEKSUALNYCH 1. nietonaty Mojżesz Mortko Jan 
czynne bez przerwy w dz.ień i w nocy wenerycznych I skórnych (włosów) Perlmutter ro·botnik zamieszkały w 
Niesienie pomocy lekarskie! ANDRZEJA z, telefon 132-28. Gdyni przy ullcy Morsklei nr. 80. syn 

we wszystkich specjalnościach. przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. niezamężnej Chany Perlmutter bez 
zawi:>du, zamieszkałej w Porębach fur 

D F Id 
mańskich pow.iatu tarnobrzeskiego 

DOKTOR r.· e ma n . 2. nie~amężna Honorata MichalslCa 

M•k I • B t • krawczym zamieszkała w Odyni przy 
I O 2 1 ·orns e1n ullcy Młodzianowskiego nr. 3, przed· 

!.I . akuszeria I choroby kob~ece tern w Dunlrnwie Starym powiatu go 
przyim. od 11 do l·el ul. Zgierska 24 styniiisklego córka Adama Michalskie 

mieszk. pryw. KILIIQSKIEOO 113 go gospodar~a i !e10 tony Józefy z 
CHOROBY KOBIECE 

I POŁOŻNICTWO 
przeprowadzU się n& 

PIOTRKOWSKA Nr. 291 
(Plac Reymonta~. 

tel. 155·77. domu :gotkówncJ zamieszkałych w 
Duninowie Starym powiatu gostynlń-

LEKARZ • DENTYSTA ski ego chcą zawrzeć związek małżefl· 

B NUSBAUMOWA ski. 
• OowJeszczen~e zapowledzi nastąpić 

Nie rozpaczaj. Dnie męez'łcych ka• LEKARZ-DENTYSTA • wlnn•J w Gdyni i „Expressie Ilustrowa 
tuszy nóir minęły. Obecnie możesz F K " k przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poł. nym" w Łodzi, 
szybko pozbyć się najgorszej spuch. 0 P ( j 0 W S a p f k k 51 tel Od l d l 7 ty 1 1 36 
lizny, palenia, bólu i wrailiwości nóg, • ' i O r ows a 121-2a Ur~~ik ~:!tnu s c::nnaeg~ r. 
niezależaie od tego, co je spowodo- Przyjmuje od 9-S-ej, ) 

ł N · · · · ku k ~al GDAŃSKA 37, tel. 232-55 , . (- Reinhardt. 

;~t°"Rod!iir~:;~e1r11rfć 1d~zm1ski; od 4 - 7-ei w Lecznicy, o Jl\n PDbAK ~SzBRu& pr;:ylmule chory--ch od ciepł, wodą. W chwili gdy się zanu- PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. r ~ 
rza nogi w tej tlenowej kąpieli, zapa- • 3-5. DyskreoJa. AJ, Kościuszki 41, pr 
lenie znika, rozdrażnione tlconki są u- DOKTÓR CHOROBY WEWNĘTRZNE of. parter, tel. 170-18 19 

kojone i odświeżone, normalny obieg H. Sz11111achar I ALLl;RmC.ZNE. . STANISŁAW PAiWhAI( zamieszkaly 
~r;.!.,!f:Yn:r;;0;:ci:. T~n ;~;;ty~:':!~ Gabinet :Elektro- l św1atloleczmczy Andrzeja 54, zgub.ił legitymację zapo· 
pia pn:ynosi codziennie, w ci11p 3-ch CHOROBY SKORNE I WENE.RYCZNE ul. NAWROT N2 7 m:>gową, wydaną przez fundusz Bez-
minut, ulgę tysiącom cierpiących, ~tó- PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. Tel. 164·21. robocia w Łodzi. 

Doktor TR E p MA N rzy mniemali, ie niema sposobu poz- Od. 9-1. od 5-9 pp, godz. przyjęć 5-T. ---------------
111 bycia się bólu nóg. Odciski i stwar- w niedziele i świeta od 10-1. --- ZAOUWONO plan butłowlany w oko-

speclalfsta chorób weoerycznycli, 
skórnych, moczopłciowych 

Zawadzka 6 ~~~-12 
· 8-12. 2-4. 6-9 wlecz. 

dnienia sil zmiękczone i mogą być ZAKLAD fotograficzny „l'otorys" wł. llcy Północnej. Znalazcę proszę o 
całkowicie usunięte. Saltrat Rodell OJ R Q _ I T E R L. Laks, A\. Kościuszki 22 (Piotrkow· zwrot za wynaz~-0dzeniem. Ruda Pa-
•igdy nie zawodzi. Szczęśliwy wyoilc , ~ ska 79). Wykonuię zdjęcia przepisowe bJanlcka, ul. Jag1eU:iflska 14, L Bu· 
fest gwarantowany, lub pienilldze :i:o- chor. SK6RY' WLOS6W do Ubezp. Spoi„ matrykuł i t . P· oraz czyńskl. , 
•taill zwrócone. Kup dziś jeszcze Sal- i WENERYCZNE wywołania i kopjowanla. Spec. ama- - --
trat Rodell w aptece, składzie aptecz- 1 torskle. Ceny niskie"· ZAOUJ;łlL Jan Pietraslński, Raitera Nr 
nym lab perfomerji. Wypróbuj dziś NARUTOWICZA 24• Tel. 262-6 16, kwit :Elektrowni Łódzkfoi Nr. 34663 

Al. Ku°p!Ł Cłówsk i _;~:~~~:':_ .„.im·~ ~~,~~~ '~~F ~'· • W·~~%. '{;f.~;~·~l· """.::-1'~ ::;~;~;~:~:· '"::.~;~;~;. 
Or med L BE RM A N WYPOŻYCZALNIA sukien balowych s1;1kien balowych i ślubnych po cenach 

Gdańska 37, tel. 232·55 Dr J NA DEL . . • i ślubnych orai: smokingów. Ceny ni- m~kich .. Narutowicza Nr. 21, prawa 
przyjmuje od 7-8-ei wlecz. 

8 8 
POWRÓCIŁ skle. R. f'astalewska, Cegielniana 23. ofic. 2 piętro. 11 

-- - - specjalista .;borob w~nerycznycb, skór · ~- . --·- ·· --~ . •-· ·--·- ~-·-·· 
KRAWCOWE poszukiwane wykwalifi· AKUSZER. Cil NEKOLOCi nych I seksualnych MARTA STRZELECKA w Retklni, No· ANGIELSKIEOO konwersacl! ; litera-
kowane ze świadectwami. Pierwsień· ANDRZEJA 4 Telefon CECUELrtlArtA 15 Telefon 149-07 we Piaski 14/15. Zgubiono legitymaci~ tury udziela rutynowany nauczyciel. 
stw:> znające krój. Wiadomość Ceg.iel- 228-92 Przyjmuje od 8-11 i od 4-8 wiecz wydaną przez fundusz Pracy w Ło· Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front. co 
niana 40 u portiera. od 10-2. przyjm. od 10~12 i od 4-8 w. W niedziele 1 święta od 9-1 po poi. dzi. dziennie zastać od godz. 4-8 po poi. 
44 A . ca:lilliliiillllliiiaiailimmllliilliiiilm1111111„„„„„lllllllllli8!111lllm„„„„„„„„„„„„„„„~„„„„111„1iiiiiiiliiimiiiimiiliiilillii.lililltiili' 

ut. Sienkiawicza 40. 

Dziś premjera ! p I k G I 
Lepsza jak dotychczas, 'an c s z • • • 

wspanialsza niż kiedykolwiek . ILONKAwfilmi~,.PAPRYKA•# 
1ako M6wion~ i śpiewany 

po niemiecku 

RAKIETA 
T I 141 22 Początek w dni powsz. o 4-el pp„ w sol:)oty, r N i · 

e • - n!edz. i święta ,:i i· 12.e1• ·na p erwszy seans I poranki m. po 54 gr. 

·························································$···························································~······· Najweselsza polska komedia muzyjna W, roli ,1. 

Adolf Dymsza 
o 

Dzl§ I dni nasłt;pnych I 

Nadprogram: AktualnGścl ui 
Parainountu wyświetlane &, 
Po raz pierwszy w Lodzi. !ł 

A. Passepartout i bilety ulgowe en 
prócz urzęd·:iwych nieważne. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••• 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH? 

wielki wiedeński ftilm wg. nieśmiertelnej powieści Artura Schnitzlera P· t. 

,,M LOSTKI'' 
W rol. gł. Magda Schneider i Olgą. Czechowa Nadprogram tygodnik ~16 



IID ffi\" 
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Kro, I w repre e t .. h k . . p I k. Międzynarodowe projekty z n ac11 o e1owe1 o s 1 p,„~,~~?.~i?~~;.r;~:~;;~;::,ti=:~~ i~ 
I k Z• G • h p t k" Me, od,będzie się w .dniu 16 Jutf,l.go, a co do me-08 grzys a 1mowe w arm1sc ar en 1rchen CZU z Rurnunją, to posfonowiono zaprn,ponować 

związkowi rumuńsJdemu termin 7 czerwca. Na 
Warszawa, 10 grudnia. · stwo Spraw WojskoW}'ch, ekspedycja Kierownikami hokejowymi: inż. Tu- mecz Niemcy - Polska w Polsce oddano zw~ąz-

W czo·raj wieczo·rem obradował Pol- ~ połska na igrzyskach składać się będzie palslµ i prokurator Kulej. • ~:k:~~hmj~c~;~~zi~t~n z teTminów paździer-
ski Ko·mitet Olimpijski, który ustalił już ' z 30 osób. Na czele ekipy narciarskiej jadą poza Nadto prowadzone są peTkak.tacje ze zwia.z-

t kł d 
• I kiem holendewkim i węgierskim: w sprawie ro-

osta eczny s a naszej ekipy reprezen-
1 

Kierownikami całej ekspedycji z ra- min. Bobkowskim - dr. Faechner, tre- zeg.rania w sezonie wiosennym zawodów nieofi-
tacyjnej, udającej się na zimowe igrzy-

1

. mienia Polskiego Kom.itetu· Olimp~'Sldego 1 ner nonveski Sandvick i masażysta Mi· cjalnych Liga Polska - Roterdam i Lii!.a Pawika 

ska olimpijskie do Garmisch Partenkir- będą: płk. Glabisz i kpt. MisińskL I koła1"ewski. -Budll!peszt. •• 
l • J 

chen. W związku z meczem z Belgją 16 fu.tego w 
Posiedzenie trwało dłu~o, a wyniku ! Brukseli, zarz'łd PZPN organizuje od 15 bm. w 

. . 1 • 1 S'ilna 0„ sem ka stołeczna sześciu najsiln1ejszy_ch okrę~ach,. mianowicie w iego postanowmno zg ostć 7 narciarzy, Lodzi &akowie, Warszawie, Lwowie, Poznaniu 
14 hokeistów i jednego łyżwiarza. i Kaitow?cach z~p~awę z najlepszymi 'pilkanami 

N 
' d od b • • • i i i I (po 26·Clu w okręgu), przyczem wybranl z okrę· 

aJpraw op o n1e1 ekspedyc1a nar- zm erzy S ę W n edzie ę z Hakoabem g6w zgromadzeni zostanę w dniach od! 7-14 br 

ciarska zostanie jeszcze powiększona, Ruchliwa sefoc.ia b01k·sersik.a Hakoahu !. to.wać peł.ną ósemkę zdoła zrewaitlżo· tego n~ cenualnym obozl~ w Katowicach, gtdzie 
• • I .l K p z· d 1 • • • • ' rozegra1ą dwa mecze tremngowe team a - eam 

ale nastąpi to dopiero po ostatecznem po uuianym me~.zu ,~ . . . !e n0iczone, j wac się go~c101m za z,esizforioczną prz.egra b, a następnie wyjadą do Brukseli. 
zbadaniu formy, w jakiej się obecnie I sprowadza na ruedz.u:~lę s1lną osemkę bok ną w Łodzi. . • • • *.* • 
znajdują: Łuszczek i Bochenek. Sprawa l serską _Fort Bema z W~sza~. j M~cz. ro.zieg~y .zio&taime o ~-0,dz . ~6 . ~nosrue udz~ału polskich ~ilk.arzy na Obm· 
• • • Druzyna stołec:z.n.a, ktora za1ęła trze- w s·a,h F1lha,mlonJ1, prizyczem zm1e1"zą się p1acb1e, to. w związk~ z ostat!11~m1 na ten te?D-8t 
ich zgłoszeni& zostarue zadecydo·wana w cie mieis·ce w mistrziostwach · dru7vno·ll n.astęn.ui'•»cy z•awod:nicy (od musizei· do pogłoskami, o~rzymuJ!my obc1alny komunikat 

• tt "bł" h 4-5 d • h W . . ~ 1 
• • • 1_f . "" G . 'h G . k I zarządu PZPN w którym zarząd PZPN &twłer· 

c1ąe;U naJ 1zszyc DI, , wyc arszawy, poszczyClć S1ę mo,ze 1 c1ęzMe1): rochow~k1-L1 e1rman, a1e · , dza że poda~e w tej sprawie w ub. tygodniu 
Do konkurencji narciarskiej zgłosze- z,wycięstwami nad Makkabi or:a:z; Gwiaz-l Gotfryd, .Wi.el:kasi.ewicz-F*t, Olszew ! not~tki nie są zgodne z rzeczywistoś~ą, poale· 

ni zostali• Stanisław i Andrzej" Marusa- dą. HaJ.rnah staje więc w niedzielę przed ski·Biaiłystok, Gutko1wsiki _ Wdowiński, 1 waż, zgłoszenie .z~adnlcze naszyc1h piłkarzyp 1 dkoi 
• · 1-.l d · ' • ' · -'- k I K t L' St l St hl z ł Berlina zostało JUZ w swoim czas e przez o s 

rze, Orlewicz, Górski, Bronek Czech, n~e ~a za• _aru~m, n~e~m~t 1e~a , ocze-
1 

os rz.~wa- Lpszyic, I'IZe ee- a • a- Komitet Olimpijski wysłane, a decyzja o&tatecz· 

K 
. l . 9 , • h nk kiwac na:.lezy, ze zesipoł łodziki, ~tory po, pe1rt-Bhbaum. na PZPN jest odroczona do c~erwca, to jest do 

arpte l w emsc e • · pozysikamu Stah!.a, zdołał wiresizie1e zmon I terminu definitywnych zgłoszen. 
Hokeistów zgłoszono następujących: fiM!i!&j!!\MeO& u e ii# M* ;; R&2iiMP Mi• t' & 

~:~~:,er~dwi:::~ie~:;;::ma~o~: , C 1 eka we da n e statystyczne L 1· g la 
miszke, Marchewczyka, Wołkowskiego, I 
Kowalskiego, Stupnickiego, Zielińskiego, 
Króla, Głowackiego i Materskiego. rtajwiększa frekwencja na meczach Ruchu i ŁKS-u. 

„Ekipę" łyżwiarską tworzyć będzie W zwl:izku z W.linem zgromadzeniem Lig~ I szyła o:IE: w roku bieżącym dosyć z11acznle, ml· j Polonia ZS.500, Pogoli 24.160, Sląsk 23.087, War· 

j d • Kalb k które odbędzie się JS-19 bm. w War„zawie, mo że rozgrywki odbywały się przy udziale , szawiauka 18.158, Wisła 17.495, LegJa 17.055, 
e ynie !'1'czy • • • , „ zarząd Ll~l wydał !ut swe doroczne spra,vo- Il klubów, a w r. 1934 przy lZ klubach. Tylko i Cracovia 16.37Z, Garbarnia 10.749. Na pl>Szcze-

Razem więc Polski Konutet OlimplJ• j' zdanie, li.tóre zawiera cały szereg ciekawych 

1 
u Ruchu, Cracovii I Polonłl notujemy zmnieJ- 1 golue tu!a~ta przypada: Warszawa (3 klu~y) -( 

ski zgłosił 22 zawodników. cyfr dotyczących spccJalnle frekwencll na zawo- szenie się ilości widzów, a inne kluby wykazui:i ! 61.71Z. Sląsk (2 kluby) - 60.674, Kr~kow 3 
, • • • . , dach li~owycłt. zwyżkę. Ilość widzów wygląda następuJąco: kluby) - 44.616, , Łódź 29.075, Poznan Z5.612, 

Uwzględnia1ąc Jeszcze WOJskowy pa- i Ilość widzów na meczach JJgowycb zwięk· ~uch 37.587 osób, LKS 29.075, Warta 25.61Z, Lwów 24.160. Ogołem w roku 1935 było 248.471 
troi narciarski, z.cfoszony n_ rzez M inister ' iWft I I Hł# a w•;w• w P P widzów, czyli o 32.703 osób więcej, niż w roku 

i;r; 1934 Na t.ażdym meczu przeciętnie po 2Z59, 

Program Pobytu Z -Pyc'1a klubów ło'dzk·1ch czyli o 505 osób więcej. 
" Jeśli clwdzi o dochody z meczów, to I tuta) • net;nw 

Kolarze stołeczm w tarapatach hoke~$tów j &lDOń;kich w Polsce Lódź, 10 grudnia. wzrost Jest wyraźny. 
W na•dchodzącą nie.dzielę o·dbędzie s i ę doro- 1 Na poszczególne kluby przypada: Ruch -

War.szawa, 10 g;udn.ia. 1 Warszawa, l_O ~tyc~nia. 
Od szeregu tygodni, odbywa się, c1e-1 . Program pobytu h~k~1stow Japoń­

sząca się olbrzymią frekwencją zaprawa sk1ch w _ P~lsce,_ zostal JU~. ustalony_ po 
• o kolarz pod kierownictwem tre· porozumie~m s~ę ~racovp z ~:-ymcą, 

zim wa. , ! . . sprowadza1ącą iaponczykow. P1erwsze-
nera W1sz111ckiego, a odbywa1ąca się w go dnia grać będzie z japończykami K. 
sali stadjoou Wojska Polskiego. Przycho T. li., a drugiego reprezentacja ~ląska. 
dzili na nią stale wszyscy najlepsi kola- W ten sposób PZHL zostaje znów bez 
rze polscy. ~rz~ciwnika d~~ swej r:prezen.t.acyjnej 

W dniu wczorajszym, kolarze przy- c;ruzyny. Krymca chc~c Jedn.'.3.k isć P. Z. 

1• • k kl liczbie li. L. na ręką starać się bedz1e o zatrzy-
sz 1, Ja zw: e, na .~prawę w • • rr;anie japoń·czyków na trzeci mecz. a 
około 50 osob, zastali Jednak drzwi salt, wtedy przeciwnikiem ich byłaby repre­
gdzie zwykle odbywała się zaprawa, zentacja Polski. 
zamknięte. Kierownik okręgowego ośrod W przerwach między meczami ma­
ka W. F. oświadczył, że sali na zaprawę j_ą ~ię od.~yć Vf ~atowicach występy ly­
Więcej udzielać nie będzie, gdyż odby· zw1arz;v Jap.onskr~ ud.ających się wraz 

, • t b dz' g' t ka 6 z hokeistami na Ohmmadę. wac się am ę ie unnas y pa • 

czne zebranie ż. K . .M. w lokalu klubu, ulica 137.842 zł., LKS. 30.694 zł., Pogoń 30.Z3Z zł., War· 
Piota-kows:ka 115_ o godz. 20-ej w łermin·ie 1·ym, I ta 26.024 zł„ Śląsk 23.607 zł., Wisła Z3.2Z4 zł., 
a o godz. 21-ej w II terminie, bez względu na Legia 20.315 zł., Polonia 18.471 zł., Garbarnia -
ilość ąbecnych. 14.922 zł., Cracovia 13.751 zt., Warszawianka 

Po~ządek dzienny zebrania obejmuje: 10.606 zł. Zatem Z50.19Z zł. czyli o Z2.Z39 zł. 
1) Zagajenie. I więcej niż w roku 1934. Cena biletu wynosiła 
2) WyMr prezydjum. ! średnio 106 gr. (w r. 1934 - 108 gr.), przyczem 
3) Odczytanie profokułu osbłniego walnego : najwięcej Garbarnia 140 gr. Wisła 135, Pogo11 

zebrania. ! 125, potem Legja UO, LKS 106, Sląsk 102, War· 
4) S.pnworoanie z działalności za rok 1935: ; ta toi. Ruch 100, Cracovia 93, Polonia 70, War-

a) zuząd'!, I szawianka 60 gr. 
b) ska11bn1~a Polisa ubezpieczeniowa wynosiła 5651 zł 
c) ~omi.sji rewizyjnej. , 1 z czego towarzystwo ubezpieczeniowe wypla: 

5) 'l}dzieleme absolutorium dla zarządu 1 j ciło już 2957 zł. za 19 spraw. Jeszcze trzy spra-
skubmka., . . \ wy nie zostały zlikwidowane. 

6) Preh~m~rz budzet?wy na .rok 1936. Statystyka kar obejmuje 62 kary. przyczem 
7) Wmosik1 zarządu 1 członkow. '6 mies. dyi;kwal.iiikacll - 1 raz, 3 mies. dyskw. 
8) Wjbory :f~adz klubu: ! - 3 razy, z mies. dyskw. - 3 razy, 4 tygodnie 

b) K~~isji' rewizyjnej, ! d~skw. - 5 razy, 3 tyg. dyskw. - 2 razy~ Z 
c) sądu honorowego. l tu .. dyksw. - 11 razy, 2 tY!!• dyskw. z za'Wie• 

9) Wolne wnioski. szemem ~· ? razy, 1 tydzien dyksw. - 9 ra· 
zy, l tydzleu dyskw. z zawieszeniem ~ 3 razir, 
nagana - 9 razy, pozbawienie godności kapl· 

Najciekawszy w tem wszystkiem jest 
szczegół, że na zaprawę uczęszczał<> 50 
najlepszych kolarzy, a gimnastykować 

W ł0Chy Wycofały 5f a tana - 5 razy. NalwięceJ kar otrzymały Legia 

N 
• ł li • ł . . . .._ i Cracovia a nalmnieł LKS. I Warta. Tylko czte· 

OWY mlS rz :aWla a z gier o puhar Davisa ry odwotan1a wniesione zostały podczas roku, 
. . . a mianowicie Cracovii, Polonii, Legii I Sląska, 

się będzie 6--8 pań. 
W wadze muszeJ Włoska PederaCJa Tenisowa uchwah- który następnie odwołanie wycofał. 

. w Paryżu odbył się mecz bokserski Iła ostatecznie nie wziąć u~ziału w tego-1 • Kluby ligowe rozegrały ogółem Sil meczów 

I 
0 

mistrzostwo świat w wadze muszel rocznY'Ch rozgrywkach tenisowych o pu- m1ędzynarodowyclt, wygrywaJąc 26, remlsuląc 

Zestaw·1en·1e par · d . ~ K, 'd D · har Davisa. Włoskie związki sportowe 4, przegrywając 2s, stos. bramek 135:140. Sta-
pom1ę zy mistrzem LUfOPY I av1-1 . . . kl tystyk:: wygląda następująco: Warta 12 me· 

T Jl -WIMA dem a mistrzem Pr.ancji Ang:elmanem. bowiem, Jak. wiadomo,. zerwał~ stosun czów (3 wygr.), st. br. 24:3Z, Wisła 10 meczów 
na mecz a un Zwycięstwo odniósł Angelman przez z państwami, uczestmcza.:cemi w sank- (4 wygr. i 1 remis) st. br. 26:31, Ruch 9 me-

. w dniu dzisiejszym odbę~zie się w sali Do- poddanie się Kid Davida w S-eJ' rundzie. cjacłt antywłoskioh. czów (8 wygr.), st. br. Z4:9, Po~oń 9 meczów 
mu Ludowego przy ul. Przeiazd 34 o godzinie . (2remis), st. br. 1Z:42, Warszawianka S ute· 
ZO-ei wieczorem towarzyski mecz bokserski .Ang~lman. został uzn~ny mistrzem 8 SkOCZkÓW •• m"IOłBCZY czów (6 wygr. 1 remis), st. br. 25:14, Cracovia 
Tajfun _ Wima. Będzie to drugi występ dru- świata Jedyme przez Międzynarodową 3 m('cze (1 wygr.), st. br. 6:9, LegJa z mecze, 
żyny bokserskiei Talfunu, przyczem pierwszy Federację Bokserską, europejską. (IBU), wyz.naczonych do obozu · (t wygr.), st. br. 4:5, Polonia 2 mecze (1 wygr.) 
zakończył się jej zwycięstwem nad rezerwową amerykańska federacja już zg6ryi za- 1 remis), st. br. 5:Z, Stąsk 2 mecze (1 wygr.), 
drużyną I. K. P. t 1 . · k ·u A Ima treningowego st. br. 7:4, Garbarnia 1 mecz wygr. st. br. 2:0. 

Program walk został ustalony następująco: s rzeg a ~ię iprzeci:w o uznam nge . : Warszawa, 10 styaznia. Nadto repr. Ligi przegrała z Saksonią 1:5, a 
waga tnusza Błaszczyński _ Wainbe:g . (T~ n~ z~ ~mstrz~ świata. Protest zgtosth Do przedolimpijskiego obozu treningowego remisowała z Ligą węgierską 1 :1. 
(walka rewanżovra za I-szy krok) i Ztehński rowmez Anglicy, ze względu na to, że dla skoczków i miotaczy, lcl6ry rozpocznie się 
u ~ Bęczkowski . (T), waga kogucia Wolrab rprawo do tytułu mistrzowskiego ma 20 bm. pod kierunkiem p. Cejzika w Toruniu 
(~)-Leibo~icz (T), waga piórkowa ~zczepań- przedewszyistkiem Anglik Benny Lynch, zostali wyznacnnl: Sznajder, Luckhans, Pław• 
ski - :Epstein (T), waga lekka ~aszma (W) . który nokonał przez k 0 poprzedniego czyk, Sledlecld, Lokajski, Heljasz, Tilgner i Mo-
Oenisław III (T), waga półśrednia Ambroz1ńsk1 . >I-' • • • • ro6czyk. 

Koslykarki IKP nie jadą do War­
szawy 

W. dniach tS i 19 b. m. rozegrane zostaną 
w Warszawie finałowe rozgrywki w koszykówce 
żeńskiej o puhar PZGS-u. 

(W) - Genisław I (T), waga średnia Zieliński mistrza świata Jackie Browna. , Ob6ż dla biegaczy będzie otwariy w ~arsza· 
I (W) - Genisław II i waga półciężka Owcza- włe cłopłco w ko6cu lutego. 
rek (W) - Weber (IKP). 

~cha ef er mis.trzem 
łyżwiarskim . Austrji 

Wczoraj odbyły się w Austrji mi&kzostwa 
łyżwiarskie w jeździe figurowej. 

Wśród panów zwyciężył zdecydowanie miskz 
lwi~ta Karl Schaefer p.rzed Linha.rdt i 14-letnim 
M~ . 

Wśród pań wysunęła się na czoło 14-letriia 
Puzln~eT przed Hedi Stenuf i Gretą, Lainer. 

Panmi wygrało ro<łzeństy.ro Paus1n,, 

Zespół mistrzowski Łodzi I.K.P. postanowił Sprz-:t narclarskl I ŁZOPN . chce szkollf piłkarzy zrezygnować z udziału w rozgrywkach ze wzglę-
Zarząd ł..Z.O.P.N. zgłasza na swe doroczne du na duże koszty wyjazdu oraz nikłe szanse 

z Norwegii sprowadził P.Z.N. walne zebranie szereg b. ciekawych wniosków. drużyny łódzkie;. 
vrako'w, 10 stycznia. Między innemi proponuią władze piłkarskie Reprezentac1·a Tnrcj· ·1 

. . '' . wstawienie do badZetu na rok bieżący sumy 1Y w dmu wczoraJszym nadszedł do 2.500 zł., przeznaczonej na szkolenie zawodni- k 
Krakowa transiport sprzętu narciarskie- ków nowozareJestrowanych, przyczem wniosek po ona na przez U j ;e5ti 
go, sprowadzonego z Norwe~ji przez obmyiilanr.ie~t w ten, _sposób._ że.1!1-łodocia~i J?ił- W Konstantynopolu od·był się mecz 

PZN Za kwotę 4 tys. Zł. Ws'ro'd llnbyte- Ikarze mu1:1ehhy prze1sć cona;l'ln1e1 8 treniugow, p ' łk sk· · d d . 
'"' by zrakwal;!ilrnwać siq do spoUrnń klubowych. '. ar 1 J;>Omi9 zy znaną · : rt1 ZYl1ą Wę-

go sprzętu zwracają szczególną uwagę Poi:- l ~M w-;Pc \ ... ;;:irla si~ :i:arzą.:l t.7. >.PN 14 .<:rską Umesti a repreze"' 1 
?C :<\ T urcji. 

doskonałe ~iegówld i skokówki. iza uti zymauiei;n · karencji l Zwyriężyli We.g:zy \ I sto,-unlrn 2 :1. 



Coś dla każdego! 
,UoJzy skarży się przed przyJaclelemr 
- Słucha), mól drogi, nie możesz sobie WY" 

obrazlć lak Ja cierpię... Wiesz, że kocham tę 
małą Anlelcię.„ Powiadam cl cud dziewczyna.„ 
Ale starasznle harda„. Cały rok czekam Już na 
JeJ wzaJemność, a ona nic.„ 

- Nie martw się.„ - pociesza go przyJaclel· 
- W takich sprawach grunt to cierpliwość„. Ja 
sam, naprzykład, na mofą pierwszą żone czeka· 1 
łeJD 5 lat„. 

,..... Pięć lat?." · 
- Tak„. Rok, żeby się z nią ożenić I cztery 

fata, żeby się z nią rozwieść.„ 
** ' *j 

Nauczyciel w szkole zwraca się do ucznłai 
- Powiedz mi, laki to będzie czas, gdY'. po· 

wiem: - ,,WczoraJ się ożeniłem"& 
- Czas przeszły.„ 
- Dobrze„. A Jak powiem: - ,,Jutro się ' 

ożenię". 
- To Już będzie dwużeństwo, proszę pana 

profesora„. , 

"* l•1 ' Do admłnlstrac)I pewnego pisma zgłasza slq 
niepozorny Jegomość i zwraca się do panienki, -
siedzącej za okienkiem: 

- Ja proszę pani wedle teJ posady..-! 
- Jakie) posady?„. 
- Co to dziś w kurierku pisze.„ że niby 

potrzebny zastępca dyrektora w Jakimś banku.„ 
- Pan reilektuJe na tę posadę? - dziwi się 

panienka. - Niech pan napisze ofertę„. ~ 
~ Kiedy nie mogę •• 
- Dlaczego?„. 
- Bo jestem· niepiśmienny„. 

** ' * Sprawa w sądzie o zabóJstwo. 
- Udzielam oskarżonemu ostatniego głoa11•w 

- oświadcza przewodniczący, 
Oskarżony wstaje i powiada: 
- Proszę wysokiego sądu.„ Owszem, przy· 

znaJę co do tego, że zabiłem moJą żonę, ale 
proszę o łagodny wyrok, lako że taki wypadek 
wydarzył ml się pierwszy raz w życiu„, 

Codzienna nowelka „Expressu11
• 

~9Sł ~«fi•~ l~l _______ .:_____.: __ :_ ___ ~~-----~-~--~---„--· ----

Bieg maratoński w Aleksa ndr.11 

Część olimpiskich zawodniczek amery· 
kańskich trenuie obecnie w St. Anton w 

1 Austrii. Na zdięciu od lewej do orawei: 
1 trenerzy austrjaccy friedel Pieiifer i 
Herman Tschol a dalej Mary Bard z Bo· 

. . . „ . . . . stonu, Cathryne 1Woard i p, Baughton· 
Maryna~ an~iels~y, stac1-0nu1ący W: Aleksandr11, zor.ganizowałi wielki ~ieg - iLelgh z Bostonu {kapitan drużyny). 
maratońsktl przez ullce miasta. Na zd1ęciu widzimy fragment tych zawod~w. ~~~~~· ~~~~!"!~!!~~~ 

Powódź we Francji ~ol{.Y~,1~~L~~~;~~~~t~!~~1:1ELOWY 

dzailiśmy sf.ę po mieście i SJPedziHśmy śnie teraz„. 
pa·rę godzin w restawracil~ _ Dopiero o świde opUlścil m-6.i poikój 

IL..4 k Odiy wieczorem postanowila z.nów J:iote·lowy. 9pofkonie z o ••• or „ pójść na dancing, powiedziałem jej W ·POlu:-dnie z.nów 'g'O 'SDOtkafem z 
'li sz.czerze, że nie mogę sdbie na to 1po- Lizettą. Smiat się gfośno, opowiadając 

Karol Lammel liczyil już przeszło 
pięćdziesiątkę. Byl skromnym urzęd­
ni,kiem bankowym, miał żone i troje 
dlzieci. Prowadził zawsze bardzo osz­
czędny tryb życia, unikał towa;rzystwa 
i nigdy nie pokazywał się w nocnych 
lokalach. 

Gdy więc go ujrzałem na dancingu 
w Nkei, tańczącego z mlodziurtką, na:d­
zwyczaj elegancką dziewczyną, ogar­
nęło mnie zdumienie. 

Lammel poznał mnie natycmiast i 
zaprosił do swego stolika. 

pan uwagę na młodą aktorke. z którą zwalić. jej jakieś ucieszne historje. 
pana pozrnatem? Czy nie wie ·Pan, cze- - To gf,up1stwo - uśmiechnęła się. Wieczorem znów by.U na aancingu. 
go ta dziewczyna chce ode mnie? . - Ja pa.ina zapraszam. _ Lamme1l tańczył taik komkzinie, że 

- Widocznie, pan jej się podoba - Nie chcia:lem się na to zg-odzić. zwraca:l powszechną mwagę. 'Ale Li-
uśmiechnęlem się. Ale Lizetta postawiła na swofem. zetta byta nfm za:cliwycooai. 

- Nie kpij pan ze mnie! Prze'Cież ZaipłacUa d'uży raohiooek- Teraz Jw Upłyinę,ły trzy &t 
jestem już starym człowiekiem. Moja nigde.ie mi :nie pozwafa placić. t:ammel znów mnie o(fwfe(!'zil. Tym 
córka za pare tyg·odni wychodzi zamąż. - Pan jest najprzystojniejszym mei- razem był łlarO'zo przygne1bionv. 
Ta aktorka jeist spewnościa młodsza od czyzną, jakie.go spotkałam w ·sw1o}em --- Wyjecłia.fa: --- ipowl1eaztal. - Nie 
niej. Nie, w tern coś się kryje. _ życiu - oświa:dlczyła mi wczoraj. - pmegnala: istę ł naiwet !nfe vozostawita 

Spogląidatem nań z coraz większem Jak to do:brze, żeśmy s!.e zetknęili w żaidinego Us.tu. Pcmrosm uiciekła. A. 
zainteresowaniem. Nicei. . wczoraj w pOl1UJalni'e była tafa czu!a! 

Mtoda niewiaista okazała 
ką rewiową. Spoglądała 

Lammel począł się zwieTzac: Zdaję sonie sprawe. ie Lizetta na- Nie mo•gę teigo. ipl(}ją~. W·~rsłalem hiż de-
sie alctor- _ Przyjechałem do Nicei :orzeid pię- rzuca mi się swą mHościa. I nie mogę peszę ao Pa:~, CzeKam ma odioo-
czule na ciu dniami. Pierwszego wieczoru ze- te·go zrozumieć. Przecież kst bardzo wie.Q't. -Lammla i wciąż szeptała: 

- Mój stodki Karolku! 
Słodki· Karolek był zupelnie łysy i 

bynajmniej nie posiadał pocia.gają-cej 
powierzchowności. Pozatem zaś, o 
czem bylem dokładnie poinformowany, 
zarabiał niewiek Nie mo~em więc 
zrozumieć, co tę parę łączyło. 

Późną nocą Lammel zapll!ka1ł do me­
go pokoju hotelowego. 

- Czy nie przeszkadzam? - spytał 
nie:śmiato. 

- Nie - odipartem mu. - Bardzo 

szedłem do restauracji hotelowej. Ka- przystojna i mogfalby znaleźć znacznie [amme[ <łaremnłe ~zelrał. 
zatem sQlbie podać bardzo skromną ko- mtodlszydł l przystojniejszvch aman- Lizetta nie oapowlaa'ała aini na listy, 
lację. Przy sąsiedlnim stoliku siedziała tów. Dlaczego więc mnie właśnie wy- alili na aepesze. .. . . 
aktorka. Nazywa się Lizetta Bordone. I brala? W tern musi się coś krvć. 1- --- - - ._.... - ...... ...._ '"--' .___ ..__ - .___ 
Przez cały wie•cz6r .nie spuszczała ze Początfowo są;d'ziłem, ie Jeist zwy- W role ipOtnleJ zetlrnetem sle w Pa­
mnie zwroiku. W pewnej chwili, · gdy klą awantumicą. Ale pewien lekarz, z ryfo z mtOO!ą aik'foreczl<a. 1<t?>ra wystę­
orkiestra rozipoczęta jakaś taneczną którym się tu zetknęlem, powiedziat powala: w fym samym ·teatrze. co Li-
melodję, spytała mnie: mi, że Lizetta cieszy sie w Parvżu bar- zetta Bori'forne. 

- Dlaczego pan mnie nie zaprasza dzo dolbrą opinj.ą. '-- WfdtziaJarrt pana nfoO'awno z T<a-
do talka? Niech mi pan wyUumaczy, ·co fo rodem I:ammlem - powie{lztała. - Zna 

- Nie umiem tanczyć - odpartem wszystko ma znaczyć? pan zaoeW111e ·tę niezwy'Kta. h1stodę. 
Z:dumiony. Sprawa rzeczywi.ś'Cie p.rze~dlstawia - Do leJ pory nie_ moir~ zr:ozumie·ć, 

- Nauczę pana. To bardzo łatwe się zagadkowo. Trudno było przypu- ·co t~czyfo painnę Bor_dooe z Lammlem 
pro~~~~t miękki fotel i zauailit paipt.e- - rzekta z uśmiechem. szczać, że młoda aktorka zakochała się - odpowiedzia1tem Jej. 

Ni1gdy w życiu nie taifozvłem. Za- w Lamm1u. ·Nie można bvtQ r6wnie.ż , - , Prze'Cr ?wpm~ łaty LlzeHa:, prze­
pewniam pana, że jestem bardzo niepo- pusądzać Lizetty, że chce Lammla zr:uJ- bywa~ąiC w . ~ondlyme, zawarła nrz~lot­
jętnym uczniem. Ale Lize-tta bvla .mną n ować. . ną znalomość z .pe~ym _ an _rvkani­
za•chwy·cona. Do godziny drugieJ po Przecież powiedziat jej wyraźnie, ie nem. _By! to zną.ny 1(l!z1wa'K. ą iedrnocze­
pótnocy nie pozwalała mi odetchnąć. jest skromnym urzędnikiem. Zrnsztą, śnie Jeden_ z najilj01gatszvcb ludzi ".' Sfa­
Nl.usiałem tańczyć tanga, foxtrotty i ona sama płaciła rachunki w restaurac- nacłi Zie·d\noczonycn. Cztowie•k ten 

rosa. 
- Widzę, że się pan świetnie bawi 

w Nicei - rzeklem. - Czy przyje.chał 
pain z całą rodziną? 

wszelkie inne tań·ce. jach. zwieo1wt cala Europę, zmienia1ac wciaż 
Odprnwadzilem ją do domu. Miesz- - Kochani~ panie Karolu ~ rze~- nazV:7i~fo. Obawj_at się ?anavt_ów. O-

ka w są·siednim, bardziej e!~zanckim tern, - czy me słyszał pan mg-dv. ze pow!adaJ wszystk:1m, .ie Je·st. skromnvm czaisemĆ.~y coś się stato? _ soytatem hotelu. młode dziewczęta kochają sie w sta.r- ur~ęd~iK:ięm. _Ten m1Honer 1e•st bardw 
go. . - Proszę przyjść po n;nie ii;tro '!" szych męż~zvznach? . . p~d'qbny 1Cllo L~mmla. /eraz _ na~ już 

_ Właściwie nic - szeonał. - Ale , połud·nie - powiedziała, zegnaJąc s1ę - Czyzb~ to ~ylo m?z,hw~? ·~ cłiy~a- ~szyst~o ~ozu.mrn. G~v L1ze'.ta 

- Nie. Żona i dzieci pozostały w 
Paryżu. Bylem bardzo wyczerpany. 
Po raz pierwszy w życiu bawie w Ni­
cei. Pragnęlem wypoczynku. a tym-

dzieją się rzeczy, których w żaden sp~- l z:: mną cz.1;1~ sz.cpnat.. -. Nie przezvt~;:1 mg-dv zadneJ dqw1eaz1~ta pę, ze się pomvihta. wv 1e-
s6b nie mogę zrozumieć. Czv zwrócił i Oczyw1sc1t, przyszeicUem. Przecha- mitosne1 p1 zygody. Cz:y zbv__,teraz, wla- chata z N1ce1. Dol. 
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